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We Lwowie 24. Lutego' X LUv.

ZIARNO
TIMK ŁlTEBJffil, mm MY I SPMiY

wychodzi od 1. października 1882 eb sobotę w objętości połtora arkusza w okładce.

-IŁ £f-Se^v5§r5a^---

Przedpłata na ^ZSULRS^O*6 wynosi:
W miejscu rocznie: 2 zl. — na prowincji: 13 zl.

,, kwartalnie: 3 „ — )( 3 „ 25 ct.

prenumeratorowie kwartalni otrzymają pierwszy kwarrał ,.Ziarna“ za połowę ceny.

Dla ułatwieni zaprowadzamy prenumeratę miesięczną w kwocie 1 zl. 10 ct w miejscu, a 1 zl. 15 ct. na prowincji

Na okładce każdego numeru umieszczamy INSERATY po 5 ct. od wiersza petytem.

Prenumeratę tak miejscowa, jak z prowincji przyjmuje:

Administracja „ZIARNA" w drukarni „Dziennika Polskiego^ w« Lwowie ul. Halicka I. 46., 
tudzież wszystkie księgarnie.

PP. Autorowie i nakładcy, którzy sobie życzę, mieć ocenę ^swych dzieł w „ZIARNIE," raczą 
nadesłać redakcji egzemplarze wydanych książek.

Mir Administracja, uprasza pp. Abonentów, którzy zalegają, do
tychczas z bieźą,cą, przedpłatą, o rychle f ej odnowfeole, by można ostatecznie 
uregulować wysokość nakładu. Ktokowiekz Szan. Czytelników nie zamierza prenume: 
rować „Ziarna“ od 1. bm. nadal — upraszamy, aby go można wykreślić wcześnie z księgi 
prenumeratorów, o łaskawe i jak najszybsze aswWieeole
fliimerdw.
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I Niniejszemmam zaszczyt zawiadomić Szan. P. T. Publiczność, iż

z dniem 17. Lutego 1883 roku

dobrze znany

t
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za Żółkiewską rogatką
pod „Dwoma lwami1* w tak zwa- T 

nym „Pałacu1* — otworzyłem. -

0 dobre PIWO, MIÓD, WINO, jato $ 
też o smaczną wiejsfc ą kuchnię

postarałem się.

W Czwartki, Soboty i Niedziele przygrywa ulubiona
najnowsze utwory pod kiero-X MUZ Y KA

W każdy Czwartek doskonałe

t
wnictwem L. BOGENA

X ki s z ki
W każda Niedzielę 

wyborne warszawskie

V
V **

własnego wyrobu

“"B Al* W garnuszkowe 
a la Stępkowski

tCeny
Lokal mój jest najodpowiedniejszym we Lwowie 

do urządzenia prywatnych zebrań i zabaw towarzyskich.

Dziękując za dotychczasowe względy, tuszę, że Szan.
P. T. Publiczność, mnie w tem trudnem zadaniu, które I
li tylko dla Jej dogodności i rozrywki przedsięwziąłem, 

«> łaskawie licznemi odwidzinami poprzeć raczy, zwłaszcza
koleją konną, podaje do« że obecna tania komunikacja

«$» tego najlepszą sposobność.
Z największym szacunkiem

KRZYSZTOF JAKOWICZ. %
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♦
❖♦ +

J. I1IMATOWICZ
Fabyta we Lwowie. Filja i Kralowie, Snliencice L 20■wyrabia,

Znakomite czernidło glicerynowe
pachpą-e do obuwia, dajs piękny nołysc, roiękozy skórę i obroni od 

pękanie pudełko TO i 20 ot.

Smarowidło IttowsM®
do obuwia i skór, nrękrzy skórę, czyni ją nieprzemakalną i trwali 

pudełko 50 ot., I złr.

Atrament czarny kampeszowy
Atrament niebieski, fioletowy, zielony, czerwony s fiaszeazka po "0; i 
nie pleśnieje, nie o .'a Iza się, por nie psuje, jeBt za^sre czarny 1 płyn0'

i Biipełn;e nieszkodliwy, flaszectSa po 10, 17, 3C i BO ot-

1? <&rtoy do stewipli
nieb'eską, fioletową, czocwoną, czarną, fłanzeozka po 16 ot.

Powyższe wyroby zostały wyszczególnione cztoreń1® 
O medalami zasługi.
&COCWL - —ZLZ

Odwczególmonc pięcioma medalami sasM
i listem pochwalnym

za przewy borne perfumy ś wody toaletowe*.
Woda 'WOWSka odznacza sią bardzo przyjęci-cym i długotrwałym »aP' 

chem, zastopuje perfumy, wody pachnąre ooty rromitycrne i toai d:oWe-"* 
Woda lwowska zyskała powszeohne uznanie i wziątośó w kraju i t» P ‘ 
nici.. Ponieważ wod 1 lwowska nietylko jest znakomita prrfuma do »k'r 
piania sukien i ohustek, łecs użyta także za pomocą rozpylaoza daje b»r<i’' 
wonne i miłe kadzidło, flakon 80 ot. i 3 złr. 50 ct.

Woda lewandałWfe-amtor^Wd. n osiada bardzo pr’vjewny’ i silny 1 “ 
pach; służy do skraplania sukien i chustek, niemniej też iiy‘» za Poa*%n 
rozpryskiwacza, dsje bardzo przyjemne i wonne kadzidło. Cena fl.kcna 1'™' 
Pół flakona 70 ct.

W® dr lewami ®wa I»wdw«jjsa. Odszcsególnia tlą nader przyje®"^ 
o.zeźwiającym zapachem : używa sią nietylko jako woda paohnąca 0 
skraplania sukien, chustek i mieszkań, lecz także jako woda tosletoW* 
obszerne zastosowanie w damskiej toalecie, czy to do nacierania ciał* ,U 
też zmiesi -ia r wodą do mycia, bardzo ko-zystnie wpływa na nłeó i '•r*’1’' 
konserwując i cbroriąo ją od wyrzutów, zmarszczek itp, C»ły flakon 
Pół flakona 60 ct.

WodSS kt®la.«8Ś5'S» która o wiele przewyższa swoją dobr^*
zagraniczne flakony no 40. 80 i !-B0.

Węda fe®l®8sBkńw flakony po a?>, 50 i i złr.
Oceć tOfeletoWk' Jdznscza sią nade^ąprzvjemnym zapachem i jest po*’’ ’ 

chnie używanym do odświeżania ciała, skórze nadaje jedrnosó, czeJ*** j.' 
i chroni ją od wszelkich wpływów szkodliwych powietrze. Słuxv on 
do odświeżania i odwietrcanis powietrza w salonach. Cena W» i 7 zk.

Perftut'iy° Chypr, heliotroc. jaśmin, Jokey-Klub, hiacynt, lilii®. PefV> 
krakowska, periumy z k fiatów alpejskich, kwiatów' polnych, 
wschodnich, Ea»-bouquet, Miilefleurs, paćsuła, rezeda, róża rcehowa- 
ponaks, Yłang-Ylang, piżmo, pe-fums litewrka, Solek, świtezianki l®V°itp' 
niezapominajki, pieszczotka, kwiat polski, eonwaiia, pierwiosnek, rói* 
flakoniki oo 30, 50, 75 ct. l'5O i 2. -cji,

kwiatów wschódfcl (SaeUet) , 5 zapechem pactułrwym z Kwiatów 
konwalio-rym, kwiatów polskich, kwiatów alpejskich, fiołkowym, , -ft 
dowym, piśraowyrc. różanaym, hefiotropowym itd. po 50 ct 7 złr- 1 . et

JS! ®dj tOftletOWĆ I zapachaD11': fiołek, hefiotror Miilefleurs, Ess-B0’1^ 
służą do nacierania ciała i skłaniania włosów’. Flakon 1 zł;

JAK IRJATO WICZ
I magister farmacji i chemik sądowy- 

We IsV®wi« »<!«•» 1. «. Fflłss w 1
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TYGODNIK LITERACKI, ARTYSTYCZNY, NAUKOWY I SPOŁECZNY.

Wydawca I Bolesław Spausta Redaktor odpowiedz.: Bolesław Czerwieński.

Piieniimeritspna ,^i'ąrno“
W miejscu rocznie 12 zł. na prowincji 13 zł.

,, kwarłaSjiie 3 ,, „ 3 „ 26 ct.
,, miesięcznie 1 „ 10 ;pt.. 1 ,, 15 et.

Wychodzi co sobmę w objętośai 1*|2 arkusza. Adres retUksji iflraJjninistFaeji 

..Drukarni,a, Dziennika Polskiego11 Lwów, ul. Halicka l.r$6. 

1NSERATY będą przyjmowane za opłatą 5 'ent. od druku petitem.

Nieszlachetna taktyka.

Nie tylko rozumiemy, ale usprawiedli- 
^iamy i tłumaczymy namiętność w polemice. 
^ależy to od usposobienia jednostki, czy się 
^ięj lub więcej do jakiejś sprawy zapali, 

każdym jednak razie jeżeli ma się silne, 
gruntowane przekonania, trudno pozostać 
ZllUnym w poląmfee, i czasami nie dacśsię 

potężniej, ogniściej.. Jedną tylko 
trzeba mieć zawsze na względzie, od 

sS) nigdy pod karą infamji odstąpić nie 
'dtto — a mianowicie trzeba mieć poczucie 

'■kzciwości,-trzeba wojować prawdą — nigdy 
yszem. Niestety zasada jezuicka, źe każdy 
Sir°dek dobry, byle prowadził do celu, zasada 
'^z wszystkich zacnych potępiona, jako 

^Zecz przeciwna podstawom moralności, —ma 
. Ilas licznych wyznawców... Rzucaj na prze
nika oszczerstwa, kłam w żywe oczy, 

''6zeli on nowie: biało, akio ci nie na rękę,
kwiaj w niego i ludzi, że powiedział: 

^ai’Uo — wszystko dobrze, byle wroga zni-
"yc-., Bezczelnosję, jeżeli nie przekona ludzi 
30 myślącwćh, to w każdym razie obała-

aZe:
Bal;

Wi,
bizCl ich, Zachwieje — a to już w danym 
|’zSffiówna się zwycięstwu ! Oto haniebna 

, oto podłość — o której chwilowo
‘^umieliśmy, a którą nam w najgorszym
j|bie przypomniał Czas w jednym z o- 
Jriełi numerów.

hjBi Czytaliście zapewne, łaskawi czytelnicy, 
pełną myśli a prostoty odpowiedź

Jeżk na adresy młodzieży®wystosowane do 
niego z powodu 25 letniego autorskiego ju
bileuszu. Odpowiedź ta została przyjętą z 
najwyższym uznaniem,, a- choć może nie je
den iinWzgadzał się na wszystkie myśli wy- 
powiedzitflre przez znakomitego, męża, rnusiał 
przyzwa że jest uczciwym, z głębokieg) 
przekona lwaJpłynącym wyrazem zapatrywań 
tak J )ża, jak i licznej partji postępowe1 
Ale to Jjagatela dla Czasu — prz^ież, 'jjeS; 
żeli nje możną pój^Stwarcie, można kry
tym sztychem — jeżeli nie można zwalczać
'skutecznie zapatrywań prągswnika, bo są 
jasne i uEZciwe — to się potrafi przekręcić 
jego zdania, albTę. podsunąć, mu inno;;-a czy- 
tehiieyjsą tak łatwowierni, że uwierzą w kłam
stwa, tern bardziej, jeżeli jó dfukują „powagi" 

— odćWasm Z łatwych' do zrozumienia po
wodów nie możemy przytaczać odnośnych, 
bądź to poprzekreconych. bądź podsuniętych 
ustępów, którymi‘wojuje,1 konstatujemy 
tylko Takt, k®ry zasługuje na potępienie, 
jąko? nięaimiennSć. Nie znaczy ‘to, abysmy 
się nie zgaeizali na£?e przeljffęco^^f^taty 
Czasu.^owsz-em przyjmujemy je, chętnie jako 
swój® am rzSz idzie o to, że ieli Jeż nie 
napisał,; $ w takim ¥&zie nie można mu pod
suwać myśli, choćby się z jego przekonaniem 
zgadzały, jeżeli ich kategorycznie i w ściśle 
określonej formie nie wypowiedział...

Przejdźmy teraz do dalszych twierdzeń 
ffisasu. Oto wbrew faktycznemu stanowi rze
czy twierdzi on, że cześć okazana ueżowi 
przez wydanie jubileuszowej książki „Ogni
sko" byłą tylko;>wyrazem zapatrywań kilku

jednostek^, - a owe adręsy od młodzieży 
poopisane były przeważnie przez ludzi; uje 
zdających sobie dokładnie sprawy z własnych 
czynności. Fałsz -Jńjący w oczy. Prosżę 
przejrzeć listę prenumerŚŚoróSLiumies-zjezoną 
w jSOgnisku", która zajmuje 10 kaftek bitego 
druku w dwie szpalkjjg okazu- sięj że, nie 
byłoŁtfinas jeszcze wydawnictwa^oidsfetegM 
się taką popularnóśfgią,^ojprzeci eż jasno do
wodzi, że to nie kiikunafłu ludzi, ale»tjjsią(śe 
uznały za stosownego złożyć hołd uznania 
dzielnemu szemiierzoW^postępu. C<3fclo *- 
rzutu, jakobyłfakademicy podpisani na adie- 
sie n,ięj:zd$wali sobreJSprawy. z fe, co czy
nią;,; to zaiste trudno zbadać, Jćó- mogłoby 
logicznie Czasi do takiego wniosku dopro^ą;- 
clzić? Czyż iylko ci wiedzą, i-o czynią 
którzyby," dajmy na to, podpisali adres; do p. 
Koźmiana lub Lisickiego? Jakże możnarzu- 
caćjStąką obelgę uczącej''.,' się- młodzieży
Przeholowaliście, mos< i i wywołaliście
swym-.' artykułem wrgm przeciwny od z aminą 
rzonego skutek. Artykuł ten nic odarł, nie 
przgroruszył ani jednego listka laurowSgdi 
wieiica, który macza poorane w uczciwej 
pracy czoło Jeża — a grot wymieaizony 
zwrócił się-w tego, który gó cisnął, okazało 
się bowiem w całej nagości moralne nice- 
stwo służalców ciemnoty, którzy w braku 
argumentów muszą się uciekaj do kłamstw 
i obelg... Szczególnie młodzież powinń®to 
sobie zapamiętać...
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„Illegirimi Thori“.
Szkic powieściowy 

przez

J. Bstwoyna.

(Ciąg dalszy).

• Jędruś nie śmiały z natury, a tem bar
dziej w obec płci pięknej, '3 którą dotych
czas) mało miewał relacyjj? w sWem życiu, 
czuł się formalnie oszołomionym i oniemiałym 
ciągła paplaniną panny Karoliny. Głowa go 
rozbolała,1 słuchał już lmichinalnie, a na sta
wiane1 pytania^ odpowiadał ledwie monosyla
bami, najczęściej potakuj ą<  ̂wszystko/. -
— Więc zgoda panie Andrzeju — bo tak 

go nazywała, utrzymując zje „Jędrzej “ brzmi 
trochę gminnie — zawieramyfcjojusz zajBzEB- 
no-odporny, i ślubujemy •'sobie przyjazn przy
najmniej — jha czas dłuższy.... zakońcyła-- 
TallentaSao, wyciągając obrej ręce do towa
rzysza,! oblewając- go długiem, wymownem 
spojrzeniem.

— ATdfe.. z chęcią największą... Ijfska- 
wa pani... — bąknął;," chłopak przyjmując 
podano rączki pulchne, które przypadkiem, 
czy z umysłu, zostały przez chwilę w jego 
dłoniach... Kfpw mu uderzyła d§,‘ głpwye&i 
równocześnie uczuł w całem ciele" jakiś 
dręs^człmezhąhy, cos, niby. jWtSmktrydŚiy, 
poruszyło go gwałtów me od śtóp do głowy. 
Spuścił w dół óczyf.dziwny niepokój załeohtał 
go w piersiafch, i instynktownie cofnął .obie 
ręce. Na szczęście dlań, w tem arcykłńpo- 
tliwffim położeniu, lokomotywa zagwizdała z 
oznajmieniem, źcjgpociąg wjeżdża na stację. 
Ponieważ tu juz wysiadać miel', zaczęło się 
zwykłą w takim wypadku kfigSar©, i szuka
nie za. pudełkami, tęrebkami iV-z’ąwin łątkami, 
których panną Karolina wiozła z kobą'.mnó
stwo imponuj™?. Oczywiście Jędruś, choć 
tam nie wiele z rM/żdsJ.yznał^Sjg na galante- 
rji tyle jednak wiedział, że należy mu żą*: 
brać jak najwięcej • tłumóczkóiy towarzyszki 
co mu o ty}ę łatwiej przyszło,' że prócz kufer
ka jskromnych rozmiarową nieodzownego pa
rasola, i laski, nie miał zresztą A.ifećej pa
kunków władnych.

Zanim dostali, sięk do oczekującej ich 
przed dworcem bryczki ze Zrębów, jakiś po
dróżny, spfęśzący widocznie na szklankę pi
wa do restauracji, potrącił Jędrusia, przeła
dowanego pud^łk.ani, znienacka tak silnie, że 
U-iedak upadł przez szyny, j-ąk długi, a wszy
stkie mantelzaki rozsypały się po peronie.Pan
na Karolina widząc, to wydała okrzyk zgro
zy słowami: .Jezus, Ma^ja! moje kapelusze" 
i chdę ten tak' słodkofi przedtem atakowa
ny pan Andrzej ledwie nie ledwie pod
niósł’ się, z widocznieJ|rozbitym i skrwawio

nym nosem, nie mogła się wstrzymać, 
aby mu niewyrzucić, .jak może być Bak 
niezgrabnym i krótkowidza^™ 1“ Zawsty
dzony i zakłopotany chłopak starał sSę 
wykrztusić jakieś niewyraźneSsłowa przepro
sin, i zaraz, potem choć krew mu się rzuciła 
gęstemi kroplami, nie myśląc wcale o nosie 
swoim, wziął się pilnie do zbierania rozpró
szonych na wsz^jstrony tłumoczków. Pitfpw- 
szy jego debiut in puncto kurtoazji dla 
płci pięknej, jak? widzimy wypadł dlań dość 
fatalnie, i skończył się natłucziniem nosa. 
Człowiek przesądny byłby może z tego wy
wnioskował horoskop dla siebigjniepomyślny, 
i trzymałby śi-e odtąd. na uboczu choćby tyl
ko wobec tej samej panny Karoliny, bęeiącej 
pośrednid' przą^n^ thgo tragikomicznego 
wypadku. Jędruś nie miał nigdy najmniej
szej skłonności do jakiegoś miamSyzmu, zda
rzenia wszystkie oceniał wedł®2 danych, 
zdrowym rozumem łatwo pojmowanych, więc 
i w rem widżiał tylko skutek nićfrottożnoścSj 
swej i nieuwagi. Szkoda .{ylkdsże jedno u- 
szło jego baczności, mianowić®, zachowanie 
się panny Karoliny, której widocznie szło 
wjęcej o kapelusze i rozmaite fattfąśzki, wy
stawione na igzwimk wśród tej kŚ-iastrofy, 
niże! L o oso0ę usłużnegej to warzywa.

Gdy się usadowili na bryczce, panna Ka
rolina ochłonąwszy z irytacji, .usiłowała zła
godzić wrażenie, sprawione jej poprzednim 
gniewem i szorstkości. Tłumafeyła się,-, że 
josl ouremnie nerwowst,-najmniejsza drobno
stka pozbawia ją na chwilę spokoju i ró
wnowagi umysłji — a wszystko to są tylko 
następstwa mnogich nieszbĄpcu cierpieli bo
lesnych, w życiu przebyt-ych. Na zgo.dę zu
pełną-kazała się w fh.kę pocałować;, Ję
druś uskutecznił natychmiast.

*

Państwo Wiłscy z pewnem uprzedzeniem 
i niechęcią", oczekiwali przybycia ze Lwowa 
zapowiedzianej przez Dręcki.eg'0 pałrj,„/nau
czycielskiej. •;.Gniewała*' ich myśl, że "odtąd 
stosownie do unjowy z opiekunem będą mu
sieć starać; śię o cale inne zywieni&iguwsr- 
nerą i guwernantki, co znowu pociągnie zty 
sobą z konieczności pewne zmian) w panu
jącą cb dotychczas zwyczajach domowych. Nie 
cżiili sidńmtwet tem uspokojeni trwjhę, że 
znąfezna ęz^ść zwiększonych w ten sposób wy

datków, będzie się im'?;, wrąfijła, gdyż jak 
wiemy,; Dręćki zobowiązał się płacić im 
sześćset zł. rnŁznia tytułghi bonifikfflji za 
przyzwoite utrzymanie dwojga ludzi. Po 
dłuższej walnej naradą® wynurzeni ń.--wza- 
jemnem utyskiwań i żałob na tego '.'.prze
klętego dziwaka11 Dręckiego, pocieszyli się 
ostatecznie nadzieją, że może to długp nie 
potrwa, a gdy ąię już dzieci'trochę poduczą 
od tych ,,-rarytnych “ jakichś naurayWIj., znaj

dzie się jakiś sposób pozbycia się z do
mu niewygodnych przybyszów.

Już to właściciele Zrębów mieli szczę
ście pozazdroszczenia godne. Dorobili się 
majątku w stosunkowo krótkim czasie, a 
prawda dodać każę, nić, krzywdą ludzką, 
lecz w pocie czoła i zaparciem się własneffl- 
Rok rocznie urodzaje mieli najpiękniejsze, 
grad choć stronami często wymłacał łW 
dworskie i zagony wieśniacze, omijał za
wsze Zręby, inwentarze mnożyły? im się ba
jecznie — a ho do dzieci, to już chyba h" 
pszych żyóźyć sobie nie mogą nawet naj
więcej od losu wymagający rodzice.

Jaś i Małgosia były to idealnie dobi‘3 
i ładne przytem dzieci. Szczególni?. dzida 
weczka, bialutka szatynka o dużych szafi^j 
rowach oczach, rysy twarzy miała nadzwyj 
czaj regularne i harmonijne, zgrabną 
figurkę, wzrost nad wiel?'5\vóy*(lićżyła ledwie 
trzynaście lat) aż nadto wybujały, rączki i 
nóżki maleńkie. Już teraz była zachwycają 
cym podlotkiem, a w przyszłości obiecywały 
rozwinąć się w skończonej pieknosćd PrzY' 
tem łagodna, cicha, trochę nawet do zadu
my skłonna, była ulubioną nie tylko ojca, 
który wobec niej Jjednej zdolny był nawet 
do pewnych tfetępstw śeznacznych w kwt1' 
stji swego niejibłaghnegoł; skąpstwa i suro' 
wego dla podwładnych obejścia—ale jednak1 
sobie każdęgd kto tylko raz w swem życiu wi
dzieć ,ja miał sposobność. Kobiety wiejski 
przepadały za śliczną gołąbką,jak .ją, nazywał} 
powszechnie, a uczucie to żon swoichpodzielab 
i gospodarcze® ubiegający^ się przy każdej 
sposobności o zadokumentowanie uwielbi^ 
nia swego wobec dobrej panienki.

I nie mogło być inaczej, gdy. się zwa
ży, że lud umie być wdzięcznym. alałgo^ 
nidraz, w największym oczywiście isekrec’6 
przed rodzicami, poratowała? na przednowk11 
biedaków jaką, miarką żyta lub grochu- 
Często wyprosiła u ojca wypuszczenie zajS] 
tej na dworskiej łące krowy/gdy ta była wła
snością jakiego bieiFwctwa. biedaków, juk 
wiadomo, nie brak nigdy w^ód naszego lu
du. dla tych zaś Jedna krówina całym zwy
kle dobytkiem i poczciwą karmicielką roih1' 
ny. Choć zpasła np. trawy za parę ledwi ■ ę.(el1' 
tówfbyhtęj^dnak reguła w Zrębach przestr«£ 
gana pilnie, że złapana na szkodzie sztuka b}, 
ofta podlegała karzęiłwu złotych. Skądże 
taką ogromną kwotę? - krowa w areszcie- a 
tu dzieci jeść wołają. Jedna Małgosia w tu 
kich razach umiała ubłagać ojca, — o te’’1 
wiedziano na wsi, i kochano jSSS jak dóbi® 
go amoła^Taką była elewka panny Karoli1’}

Jaś, chłopak również przystojny,? fąwory 
matki, zawadjaką był niesłychanym i zawc^1- 
zdradzał, że co do namiętnego ;śzacunk1’ 
dla grosza, nie daleko jabłko padło od Ja
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^°Ui. Ojca się bał, matkę, — pieszczącą go 
?° kryjomu, w.,sposób jednak sobie wła- 
Sciwy, '> ile to nie kłóciło się z jej bez-

Gnieznem sknerstwem / otóż tę matkę 
’°ehał wprawdzie;- ale w gruncie izeczy 

ll3ał’o dbał 0 njjg. maiec ledwie, w obejściu 
4 był zimny i arbitralny. Takim samym 
1 Ji«wiał Kię w Bfósunku do. siostry. Do na- 

ńie miał szczególniejszej ochoty, nato- 
najulubieńszem dlań zajęciem było od 

tó^ka, przebywanie w spichrzu lub w sto- 
°le koło robotników, których naganiał i

aDł surowo, jak fachowy gumienny.
(0. d. n.).

Z poematu ,,Nędza?4 *)
Balsam, kwiatów włoską ciszą

PUkąj^lfic jfiednej niesie —
AV porlirowym pinij lesie
Siadła i asnęła£ngS|£
Plusze śpi- wy j® kołyszą,

w dali
. Cyprysowy liść sio żali
W (kminem rondzieJ-Szikie.h roż.

Patrz! jak Bs™ pfąĄie liagafó;
Na .jedwabnych traw wezgłowiu

W młodej siły bardem zdrowiu — 
Mirty Zj$®J0^szną skęóńyA 
Biała pierś przez sen s?f wzdraga....
A arońaąj kobiecości,
Nar lto-ty c zn ej pełeiAiściłośe i, 
Pi'5.(jźyvyei^źa kwiatów woń.

Spiąó boz^kaJ-gi i szemrania,
Wśjśjd Sńepłego serca bicia,
Śniła. wielką rozkosz życia 
AV tajemnieżymkćlieniu drzew —
A gdy wstała z mchójw posłania 
•lak duch leśny z ziół wsdSjĄy,
"To ueiłiłąjjiól palący 
I omdlałą eztiła Jap w.

X nagłej żądzy i zawzięcia
Poligjjała wteef^Ba,
Uepoąfe" kwiaty jakĄrążoi®,
W tłumy ludzi zgiełk i ścisk —
Miała wtedy wzrolrawi^rzęcia,
;bfdy z ponurej jej źl-eńiey, 
jÓkśrod .pałabów na ulicy 
M-zelił dziki głodu błysk .

KfopzptfjS«eżoiiym Jecąe włosem, 
?;-ńieśmiertelnyęh tchnień wysnuta,

żył » toezomć^')fowi wykuta,
Me zdołała głodu znidść! —
I łkitjąeym z bólu głosem,
-Przerażała pytycji- ‘'grono,
Kiedy z twarzą roziskrzoną 
^Veińlż',wołała tylko: Jeść!

Włods. Stebelski

Ustęp zjuiewydantoo jeszcze poematu.

B A LL AB O JIA KI A
poSpierwszem wystąpieniu

MICKIEWICZA,
przez Antoniego Mazanowskiego.

(Ciąg dalszy).

Trudno nie zauważyć, jak ljtffei świat 
pomysłów W i rwickiego.

Zaledwie kilka mófeywów nieustannie się 
ApoAtiłrza. motywów, n&s celujących nowością 
Spili ^głębokością. Stosunek dwojga kochan
ków, przeszkody, stosunek dzieci de rodziców
sł'ug||do pana — oto wszystko. Narodowej 
nuty prawie nie słychać.

Znajomości ludzi i świata nie. ma. 
tfjfcutor nia'iprzeżył wiełajg nie usiłował

d<>t.ycłi'tza« poważniej myślu* ńfttl życiowymi 
obffiwami.' filozoficznego wykształcenia nie 
miał, pfaktyczrikgó rozumu życia jeązteze 
mniej, estetycznego brak prawie zupełny. Cze
go więcej',;to zdolności poetyckich §o się zowie 
nffernjćh. Obrazy jttgąy-grżesżą ęęzęsto try- 
yw]uo'ŚWą=''wśtręfjią i obrzydliwą. '"

Tifjpaszczę jak wilk rozwarła,
Jakieśwnętrzńfeści pożera,
Tamta w ręku dziecię trzyma 
I zCb'tl}i mńSj-iało zdziera,
Ta męcząc się kona niby,
A we krwi wypluwa płuca,
A ta w kształcie strasznej ryby 
Włosg^jak pasma zarzńęiTretr 1.71).

gRSłos piszczy, jak rozbita skrzypka11.

„Koń dysze'', jak z pieca rozdętemi noz- 
drzyma“ i t. d. Lichy to poeta, co posiadał 
tak-mało wrażliwosAa artystycznej. •Fantazja 
jego TiiedH3:5a pretenSrenalną^szuka koniećż- 
nie obrazow i porównań, sili się na odtwo
rzenie zmysłowymi dźwiękami zjawisk w na
turze lub życiu.

U dziewczęcia „jasna noc puklów osła
nia eż,oło “, ;chłopię'c$fe.niutno pochyla jgłowótj 
„jak kwiat na ostrzu kosy11, „kalały się 
czarne żale“. nnitrc w kościanej pościeli11, 
„NoraSczarne lochy trzyma w około", krok 
dziewczyny „wietrzny^ szyjaSL ptasia11, ko
chanek wyciąga ku lubej „ogniem ziejące 
dłonie11 i t. cl. Do tego dodać należy cały 
ogromny zbiór wyrażeń i obrazów, przeję
tych od Mickiewicza, że wskaże.my tylko 
naprzykład opis djabła w balladzie.

Zamkowa góra, nęcenie chłopca przez 
w-ódnice, 'gdzie wiersze całe przypominają 
Mickiewicza^^;

Wodfkg .tak go 'csś pieści i łechce11, a 
dalej : „Lekko się marszczy 1 mąci,

Niby draśnięta wietrzykiemGdzie in
dziej matka wzywa dzieci:

„Zbiegnij^iWtzasdm na grób waszej matki, 
Z paciorkiem za Sgrzeszną^duszę11, albo też 
wyrażenia jak „błędne kroki w'e^e“ „w niebo 
oczy wznosi", „głucho wszędzie11 ;,'ćóż to bę
dzie?11 i t. d. Dodać należy wielką niedflig 
łość wiersza i niepjoprawnośc "języka. Księ
życ promienie swe „wlłnnia11, róg Slipie 
„pogłucbu11 i wiele innych.

Jedyną nmże zaleta byłaby rozmai+ość 
kształtów wierszowych)- zaletą* ważna) bo 
w obce ąJexand'BrTOÓw, którymi posiłko
wali się klasycy’.;— nowa; atoli os-łaraWsieJ 
ona znacznie tem, iż zasaigaa należy się; 
w pierwszym rzędzie Mickiewiczowi.

Ti wszystko stwierdza lostan < zni i. że 
Witwicki whpouząjjćach zawodu poetyekjęgo 
okazał się bardzo bezmyślnym naśladowca1).

Romantyzm szerząc się-, coraz więOT, 
przenika i do Galidjjit J. sSf. Kamiński zna
nymi powszechnie pijsfekłairofrii ballad Szyl- 
lera tcjruje mu drogę, Bogjfcki Julian i Bie- 
lowski August tłumacżbniami wpływają także 
na zmianę wyobłta^gń. Pierwszy przekłada 
z Szyjjera Źórawie&R-ika 2 3), drugi Rybaka 
Getego 8). Wreszcie i ta część kraju ma 
swego) Witwickiego, a jest nim niejaki Łap- 
s nski Józefj którego - zbiór w j dany dopiero 
w 1S2J należy duchem ścisłe-' do pierwszego 
okkęSń balladmnanii. Obejmuję, on obok 54 
sonetów,', sześć ballad i le^ende. Ballady 
treścią-,' formą i obrazowaniem podobne do 
Witwickiego, niektóifśągorśęe Ani jednego 
nowego motywu — wszvstko już znane, wy
zyskane i zużyte. ,

W balladzięń.W^żępnalbśroda11 Sambńr 
wykradł kochankę Helwire : ścigaj a go i 
łapią siepacze oj'óa Bojomira. Helwira zabi
ja kochanka i sama ginie w płomieniScli. 
W tok głównej tr&sei wplata „śpiew piel?- 
grzyma11 z „fiałyjn .apjftfatem duchów, kula
wych djabłów z rożnami, puszczyków, pod
skakujących trupiiłli igłów suchych s.zkie- 
łółów i t. d.

W „Jeńęfijfch Warneńskich11 zdrada główną 
grag-irolę., Jedenaślń Polaków wraz z jędnym 
Bułgarem. wTżfgli Turcy do niew^L. Pofaćy 
knują bunt, Bułgar ich zdradza. KonióćStra- 
giczny.

Pod każdym względem godną Witwic- 
kięgó jest 'ballad^,Wigilia św- fena*. Jg.stóto 
naśladowanie przeważnie Prób bycerża, pó 
części pani Twardowskiej i Tukaja.

1) TiłT'8-ż wystąpienie jego wywołało JShiąyńia- 
ganę tak SS swony romantyków jak kltfSTKwaftffi? 
strony pierwszych mianowicie Grabowski MiejjąJ w 
Astrei z tegoż roku, surowo ale kpragiedliwię^.hbenił 
te niedojrzałe poetyckie płody, potępiąjSg je ód po
czątku do końca. Powtarzano głośno, że Witwicki 
pisał jiąllady w drukarni, co jeś-Ąć^e zwięksywj na
gany.

2) Itozni. Iw. 1825 nr. 9.
3) Ibd. nr. 21.



- 100 —

W wigilią św. -Tana idzie chłopić&lszu- 
kać skarbów. Zwycięża pokusy’; z mocą i 
wytrwałością.

„Bieży niemka'3— kusa — tłusta :
Dyk — dyk przed nim, w talerz stuk—s£uk, 
Lecz nil świrom czartowskicli sztuk 
Zamknął oczy, uszy, usta

i pomimo, że
,.z pod ziemi buchają dymy, 
wije się wojsko straszydeł,
Drzewa mienią się w olbrzymy,- 
A will dostał orlich skrzydeł.
Żmije, węże przy nim syczą,
Nad nim skrzeczą sępy, wrony i t. d.

pomimo tego - nieyuległ: djabeł wiec ,,krot
ko i węzłowato

Cap® naszego biedaka 
I wnet z nim za piekieł kratą11.

Osnowa taż. -co w Próbach rycerza, o tyle 
bezmyślniejssM żeTfam przynajmnieji słałoś^ 
i męstwo zyskały nagrodę — tu karę.

W balladzie „Czary11 czytamy dzieje mi 
łośgk Hanki, która dwógh rązem kochała 
(Józia w I ziadachi; w „Sierotce11, podanie 
opracowane już przez Chodźkę w .,Wasilku“. 
Sierotka na-‘^oliiićjmatki wzywa...matkę, któ
ra duszę jej zabterą do nieba. Łapsińskiego 
łączy z Witwicjtim obok ubóstwa oryginal
ności, podobny sposób używania mowy w ce
lu ^uzmysłowienia uczuć grozy, przestrachu 
lub współczucia i przywiązania. Np. w bal
ladzie ostaunifj w 6 zwrotkach 17 wyrazów 
zdrohni^Wh, jak tr^nśjłzek, kurhanlfc, 
wstązeczkaHwierzbejszkafęgałązeczka i t. d., 
łączy ^o z Witwickim niedbałtfśę, wiersza 
i nmpoprawność.?jifżyka. Częste-są wyrażenia: 

iy,zawiść zemstą podszepta11, „ockła- się Han
ka4', „w’ęś_tćhła na wieki4'^!ipozyskąe^emsth11, 
„rycerze w odwrocie uwięźli dusWe“,

„k$hem słuchają księgi proroka,
Bo pizemoc księgę nie czyta,
Ale nie wlepić w ich dtiszę oka,
Jaka tam księga wyryta14 (Wstępna Środa 

str. 94).
I Łączy go nareszcie z Witwickim naśla

downictwo niewolnicze. Ballad^ Czary koń
czy micki6Xviczowskieijii .strofami z Roman- 
tyBzności.:,

Gnnn ślepo wierzy, choć często błądzi,
Jednakże żywe ma prawdy,
Niekiedy mędrzec, co głębiej sądzi,
NieśAidzi istoty zawdy.
Wierźmy-, jak4, wiara wierzyć nam każę,
Czujmy, jak czucie nam gada,
Śmiejmy* si^ gdy gmin plecie potwarzS
LećzNgd i posłuchać nada.

Słowem — u obu'tych poetów wady-je-
dnakie, u obu 'Ballada dosięga szczytu ze
psucia.

W czerwen 1825 pojawia sięjw War
szaw® zbiorowe wydanie ballad Odyńca, po

części rozprószonych dotąd po pismach pe- 
rjodycznyćlł. Poprzedza je Odyniec wstępem, 
gdzie wykazuje istotę i zakreśla? prawidła 
estetyczne',ballady, oparte i wysnute" z wzo
rów obcych.

7iramrczyć należy, że , wyobrażenia 
tyczne Odyńca są już znaćźnigj więcej wy
robione, niż WitwiekiegB, są o jeden ton 
mniej ogólnikowe, niż tamte. Wprawdzie u 
Odyńca „wszystko polega na tóm, aby zain
teresować-' czyteiniki&K ale pogra ten szuka 
gdzie indziej średków zainteresowania. Bądź 
co bądź za zas£u® nalg&y mu poczytaj, że 
poezję traktuje , jak&Jartyzm, a dziąfa jej 
powinny jednać i zniewalaćypięknymi kształ
tami, udatną kompozycją, zgrabńą/.-formą.., 
Z tego stanowiska wychocfeąc, kreśli prawi
dła ballady. Ma ona w sobie dwa pierwiastki, 
epiczny i liryczny, fistąd układ ballady wi
nien być poW^ciowy, formy ^lięwne. ' o- 
wieść musi mieć pewne lamy, i w nich poeta 
„wypadki i osoby działającej dowolnie szy
kować może, na pilnem wszakże mając ba
czeniu , aby,nijako w malarskim obrazifg te> 
z nich tyjko w wierszem występowały świe
tle , na które uwa^ę czytelnika najbardziej 
zwrócić pragnie. Na teńi polegfejeMieś^in 
teresu, najgiównieęsze pooTżji powieścioSrej 
prawidło1'.

1 •'Jestto-: nieśmiało i nrejaęńb okijjgfone 
główne prawo wszelkiegpWdzięłaWżtuki, iż 
r&sy obrazu służą do uwydtfmiKnia wybitffejj' 

ę-ego myśli. Treść ..'óSllaiTy może byjj zneiret- 
pniętą źTdziejów własnych'-hi® dbcych , ale 
woli ,.abv sira opierała ua podaniach ‘gmin
nych własnego narodu, albo wypadkach z cza- 
sów rycerskich1 . W prawiułach me pomija 
autor nawet strony psychCofiłczrej ..Przy
mioty i chąfekteii bohaterów powieści — po
wiada — muszą być iy-yższe nad nne współ
działające'1. Tak się^wywfikzuią kolizje Bo
hatera ze światem zewnętrznym — i akcja, 
któraś?,ściśle wiązać siefiwinna' z jednością 
interesu11.

i''-D®ądć.'jąk widzimy,•" możnahy -s^ zgo
dzić-, z autorem na wśzystko, -'choć nasuwa 
się’ mimo woli uwą®^ żd przepisy te dadzą 

..sięb równie dobrze zastosować np. do poćżii 
drąm^^ćznej. Autor Etoli formułuje się ści
ślej. Chodzi Aj bliżśźe wskazanie źródeł treski- 
ballady. „Duch wojenny panujący powsze
chnie w wiekąćhSrednióh, powiązany z de
likatnością ucźE? i szESchetnlscią działa- 
liia/Cheć szukania# coraz nowych przygód 
i niebezpieczeństw, mocna a;,pęłna imagina- 

Ocji wiafą we wszystko,-ćo było na-dludzkiem 
i nadnąturalnem, stąd rozliczne zwyczaje i
przesądy po dziśs dzień jeszć^Sjsię zącho 
wujące, dostarczą p^ęciej przedmiotów naj
zdolniejszych do poetyckiego działania.* 
Zę£ wszystko to niedostaSgjzne, bardzo

ogólnikowe i bardzo powierzchowne, d°" 
wodzić nie potrzeba. I właśnie, ponieważ i 
mocna a pełna imaginacji wiara w nadua- 
turalność, była — według Odyńca —jednyai 
z głównych rysów wieków średnich, a ti»M 
nęciła młode umysły romantyków, właśni0 
dla tego owa charakterystyczna „dziwność 
w balladach stanowi dominujący cZynnA- 
Odyniec broni „dziwności11, a dowody, jaki
mi za nią przemawia — słabe. jgEpopeja 
ma dziwność, czemuż balladzie mieć jej ni0 
wolno11, — oto dowód pierwszorzędny. Zie' 
sztą u Odyńca „dziwność11 — to niby jak»® 
maszynerja odrębna, nie mająca zgołĘ^źwiąz- 
ku z życiem wewnętrznem człowieka, po
trzebna w balladzie dla zainteresowania, 
której użycie podobń&do użycia n. p. w te
atrze kuli w celu wywołania gromów. ęSłabf 
ma pojęcie o tem, że najwięksi poeci w du
chach i demonach uosabiali siły 'spoczy
wające w głębi ludzkiej natury, po za świąis 
tem wyobrażeń i pojęć-,? owo wiaczni^ężynn^a 
a dotychczas tajemnicze „fatum14 starożytno
ści, a dalej — namiętności, żądze, ukryte, 
instynktu i t. d-

Odyniec dobrodusznie przyznajćBsię, że 
„zresztą wprowadzenie dziwności w balla
dzie nie jest jej koniecznym warunkęm41 1 
że on „unikał jej. bo nieczuł talentu w so
bie do trafnego jej użycia41.

Autor posiada?, niezaprzeczenitSwiększa 
zasób' wiadomości estetycznych i ..większa 
poczucie piękna, niż Witwicki, ale ^dowody? 
jakie złożył, wcielając powyższe prawidła- 
przypomin&gijwielc&j przedział, jaki zwAkl.^ 
istnieje między postawieniem prawa, a jeg° 
wykonaniem. Nie jest on wprawdzie tak 
bezmyślnym naśladowcą jak Witwicki luli 
Łapsiński, ale zaledwie paFę razy udajsstn0 
się napisać-ętlobry oryginalny utwór. Zregzt? 
źródłem grzechów Odyńca są wzory obef 
Jakkolwiek pragnie-,* aby poeci czerpak 
treść do ballad z podań własnego narodiu 
nie idzie śladem słów tych, i bądź tłuina® 
bądź przerabia obcych. To też zbiór powfa 
żęj wzmiankowany obejmuje przewa’żnie 
przekłady z 6’bcych języków, oryginalny0^ 
drobną zaledwie ilość: z Biwgdra Ddnora-, 
Myśliwiec i Wierność, z Żukowskiego Świ0' 
tkana, z angielskiego Matylda czyli zatn0^ 
Little-kot-Hall, Allendal i ielgrzym 1), ,00” 
ginalne: Bolesław śmiały i Ofiara przerw'8' 
na, które pomijamy, wadami bowiem i wła
ściwościami należą do lat poprzednich.

Zbiór ten świadczy -— niekorzystni0 0 
autorze. Bohaterowie bowiem oryginaJnyfk 
ballad nie mają wcale tej ważności, jak10J 
od n-ich żąda przedmowa, opowiadanie) zb) 
długie i nudne, sytuacja nienaturalne

T) Równocześnie naśladował ją i Bolid, ż-ftleślt1'
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słowem — -mi „interesu” ani „akcji". Ocly- 
*dec w tym okresie swej działalności, jako 
talladopisarz podrzędne zajmuje' miejsce, 

następujących latach ruch balladowy nie
Ustaje. W r 1826 umieszcza Dziennik war
szawski1) balladę anonyma Djabełek w Rum- 
Szyszkacn. Jest to kompozycja żartobliwa 
ha wzór pani Twardowskiej. Był sobie ko- 
chamk i kochanka^ djabeł chciał im spła- 
rać figla. SSjtroi się , jedzie w konkury do 
Panny, która (Luj ■ nru -3 zadania®, nanieść 
złota, usypaćfelbrzymią górę, „by się na 
fiięj ptak utrzymał" i zbudować most na 
Niemnie. Gdy djabeł most’..już kończy, pan- 
tta stroskana bięży z kogutem na górę; ko
gut płoszy djabła, a panna szczęśliwa, 

BfW skarby bffijatą
Żyła z kochankiem przyjemnie,
Bo się kochali wzajemnie.
Póki nie zeszli ze świata".

Tegoż roku tamżó; znajdujemy ballady: Or- 
dyńca Trzy krzyże pod Brykowein i Tysz
kiewicza Wiesław i Halina.

W i8W pojawiła się Kolenda, gdzie 
liche ballady zajęły czoło ; później Chwila 
spoczynku)ymałe piśmidło, żywiło się tegoż 
rodzaju poezja, lik dopiero co wymieniony 
Bzinnnik warszawski podał znów naślado
wania pani Twardowskiej po małorusku 
przez Hułakai ArtymowsBęgo, który w spo- 
sól; oryginalny afepiiiegodziwy?, ■ wjPcbłopskie 
Ja przyodział szaty. Na dowójd parę ustępów :

„Riżut skripki i bandury,
DiwgSata hopciujut,
1 błowei pjht, aż Ijetsia z szkury, 
horo ich liarciujut 
Briaszezht .ózarki, lulki :skwąrcziat, 
Szumuje horyłka,
Stuk, harmyde/,. swystiat, kryc-ziat, 

fcHołosyWsopiłka, —
a dale;.

Syknuwś ułan, win wzdowż joho, 
Szablukóji? .trisnuw. 
li-biu: tiujr.-tiug ha, ha, lió, ho 
ża.jcem w kutku prisnuw.

Z 182"! wymieniamy Pokutę Abrahamo- 
Wicza, Jarojnir i Halina bezimiennego2). 
Pierścień. Polikratesi, w przekładzie W j$li. 3)j 
N.adtof* czasopismo Polihymnia , wychio^zące 
We Lwowie w 1827 r. w sześciu tomach u- 
^if&tfczEćyisjiód innycii wipje ballad,
znanycli już z lat popr^lnich.

W 1829 r. wydaje Odyniec najpierw 
ńoworocznik Melitcle, udzie znajdują się 
ballady : Mach wieżowej Delicji: Zosia na 
crnentarzujJjUpiór ballada Morlacka przez Al. 
Chodźkę oraz Odyńca Wieczór św. Jana, 
(nap. 182K), Wesele 1828)ęBranka Litwina

lpł^r. 18 str. 168.
'h Kozin. lwów. ld?8.
•b IM- '

(1828). Wszystkie trzy weszły do zbiorowe
go wydania poezyj tegoż autora, dokonanego 
w Poznaniu 1829 w lszym tomie Parnasu 
polskiego.

Daje ono wymowny dowód postępu, ja
ki zrobił OdyfTięc od czasu pierwszego wy
dania swych poezyj (w; 1825), jakoteż zmia
ny w wyobrażeniach o balladzie i jej zna

czeniu w walce romantyków z klasykami. 
Z przekładów znajdujemy tu prócz wszy

stkich-- -poprzednio wydanych: z Burgera 
Dziewczyna i Zakonnik, z Waltersęptfa Wie
czór-św. Jana f po raz ' szyj w Meliteli 1829), 
Pielgrzym, z Puhżkina izarny szal, z serb
skiego Hajducy; z oryginalnych' zaś, Sen 
Olesi, Zbrodniarz. Wesele, BrankiSLitwina 
i Romantyczność albo Niewiadomo co.

'•ą.j słabszy z oryginalnych utworów' — 
Sen Olesi, obrazek rodzajowy, niby chwilka 
zżycia zalotnej, pensjonarki. Olesi śniło się, 
że chodziła z jakimś mężczyzną po łące i 
widziała w gńiazdku parę grucjtajf^jóh go
łębi. Sńjn®c odleciał i w śhiiffku pogrą- 
żyjąsamkę. Ciekawe dziewczę pyta mamki 

•n wyjaśnienie;, ataprzeprowadza analogię) 
między parą gołębi, a nią i mężczyzną. Treść 
nie zupełnie odpowiada przepisom przedmo
wy, obrobienie jej nieśinaczrfe; i niedbałe. 
Nadzwyczajna skromność Ole$§ wywołująca 
co głowo żywy runij-eniec^ obok natarczywej 
ciekawości, a oraz te nienpturaigffldekoraejo 
i porównania sprawiają, iż 'baJJad?iygi®l||zy 
przesadą w wysokim stopniu. Olesia ładna 
jSjakj anioł', mamka, posiaćhńąea „nadludzką 
mąurośc“ swie ją „swoim narcyzem", a naj
lepszy dowód prźosaćiy dajeypbrąz ggołebi, 
które „oboje bielszeSod śniegu.

Rzadko albowiem inne ś w i a t e ł k o. 
Na ktbrem błysło p i ó r e c z k u,
Wzajem."'się pod swe tuląc s.l< r z y d e ł k-Ój 
W .jedneiE siedziały gn i a z d e c z k u.

Godną większej uwagi jest ballada, Zbro
dniarz.

® (1. iH.

G O Ł D A
przez

A m a
(Ciąg dalszy.'}

Jednego wieczora starga powróciła a 
jej nie było jeszcze- Usiadła na zwykłem 
■jakem miejscu i czekała.... Pewnie dłużej 
dziś została w szkole, i a może zabMyi się u 
swojej■ przyjaciółki w mieście, ją tak wszy- 
sgv kochają i zapraszała do siebie. Ale nic 
przyszła ani powiedzieć ojcu albo sąs,iadce<-

że dziś) później przyjdzie, ani książek nie zo
stawiła, jak to czynić zwykła — wiedziała 
przecież, że ona taka niespokojna będzie. 
Jej tak tęskno było za nią, bo nie widzia
ła jej i w mieście, choć na nią czekała. Ali 
niech się tam bawi, niefśb się bawi młoda 
i piękna, ona nie na to taka młoda i pię
kna jak kwiatyaby tu uwiędła pod dziurawym 
dachem w tej ciemnej izdebce?... nie na to. 
I znowu marzyć zaczęła o cóSće swej boga
tej i wielkiej pani w przyszłości. — Już 
późno było, Awrumko juz dawno wró.cił i 
spać się położył, a ona siedziała jesz( z i cze
kała. Na kolanach leżał .jej kaftan podarty^ 
który łatać miała, ale znużone ręęSjej spa
dły, igłowa się pochyliła' i.... usnęła. A w-’ę 
śnie widziała.® piękną i strojną tak bardzo 
w białej poWłócgStej sukni z wiankiem zie
lonym na włosach, ubraną jak do ślubu. Szc- 
hSft. jakiś ją zbudził — (łaknęła ®e i nasłu

chiwała, i biorąc opuszczony kaftan ogład,, 
ła wielkie dziury,; któti^jej łat&ć tiiżeba<było 
i u śmie -hoła się do snu swego.Gdyby się 
sen jej sprawdził, (gdyby ona dziewezyńę 
swą wydać mffiyagj— bogato. Alejreóż jej da? 
tę jedną perłową opaskę, kiórą dla niej cho
wała tak dayftńo —i wżjSszcz&fi? Perłową, o- 
paskę? Tak, ona miała nerłową opaskę na 
włosy z białwL, lśniących pere^.byłfczas, kie
dy ona miała i brylantowe' kólczylP do srro- 
ju. Bo stara Ruchla nie zfS^ze sfąii^była 
i pomarszczoną, nie zawsze z (rwoaąmi cho
dziła po mieście. Byt czas, kiedr ona, mia
ła ..lat- osiemnaście i czarne pełne ognia o- 
cży i uśmiech wesoły na’koralowych uśtaęif,,. 
ta inwgdła starowina i najpiękniejszą/) 
najweselszą,.była dziewczyną w mia$3jzku. 
Był czas, IfiWy ta.- l^Gggha przekupka jSbyła 
boga& — bardzo bogata i sklep mi;fłą swój 
właśh^A, Choć ona nie była u ojfej. jedyna, bo 
miał ich ośmioro, a nie był bogaty, dpsfała' 
w posagu czfm’ysta-pKćhski&h^a do wyprawy 
brylantowo kolczyki i perłowąyzawiązkę. To 
majątek był wielki, i stary jej. oj ciec z tru
dem zdobył g$| na to, ale trudno,yczhlać 
luz nie cłnbił z dziewczyną, ąni nie mógł 
dłużej, b(Mstarz£frła się, j.uż i tak miałajlat 
oSiemnaście, a Awrumko za którego ją wy
dawali, był z bardzo pobożnej familii i sam 
biegły w księgach świętych — mógł 
dostai więcej. Więc wydali ją, z ostatniego 
ogołociwszy się grósza. I tak na Ruchłę 
spadło nagle wielkie szczęście z niebąęwszy- 

jęgy jej zazdrościli, bo ona do wielkiego je
chała miasta — a ona smutna żegnała ro
dziców i wszystkie kąty swe, bo to wielkie 
szczęgeie obawą ją przejmowało, smutna 
jechała' do wielkiego miast® z, olbrzymim 
swym majątkiem i mężem pobożnym. A on 
był pobożny ten .jej Awrumko,. Hfńo. brał 
księgę i szedł do bóżnicy, wiączorem n do
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mu zaczęte kończył modlitwy, a ludzie kła
niali mu się i w wielkiem mieli go posza
nowaniu — bo on był uczony. Ruchla pra
cowała ż"a niego i za siebiepźabie^ała w ma
łym swym sklepiku, żeby majątku przyspo 
rzyć, ale nie szło jakoś niedoświadczonej 
kobiecinie, nie przybywało nic a ubywało 
ciągle. Olbrzymi majątek stopniąjsw’ jej rę
kach — i nie miała już nic, ani sklepu -ani 
pieniędzy W złą godzirra zaczęte# tylko 
perłowa została jej opaska i mą'ż pobożny, 
i dwie zdrowe ręce. Zawiązkę owinęła mięk- 
kiemi szmatami i schowała na dnó' do ku
ferka, wyjmując z początku tylko na sobotę, 
potem nie wyjmując zupełnie ; mąż jak da
wniej''Całe mi dnfflni przesiadywał w szkotó, 
a ona zdrowych swych rak rozińaicid .użyć 
próbowała, różnych się imajgra zajęć. Wre
szcie zaWylafftJwe karczyk! nakupiła towa
ru i wziąwsży kosze na ręce szła na mia
sto po nędznj^zarobek. I tak stała się owo- 
ćarką a perłowa zawiązka leżała^zawinięta 
w ktnerku na dnie, i czekała lepsznj doli, 
ffidyby dziś, myślaSą, sobie starowinka^dypw 
,61ia dziś miała te pieniądze, :ćb wtedy, >śen 
jej -Ętadby się rzeczywistością. Onaby ją wy
dała.... Ale za kogo? czy był k<ó na śwft?, 
cie' wart tego królewskiego. dzieckaj gdyby 
książę .jaki nawet sam po nią zajechał,-: ona 
namyślałaby się jeszeze, onaby mu może
uie dała — a.... księciu jakieniu dałaby
już móże tę swoję złotą dziewczynę......  I
Wsłuchiwała znowu; ale cicho było, tylko 
serce jej tłukło się głośno i mąż jej coś ga
dał przez sen. Już lampka zagastejC— a na 
dworze noc. taka była czarna, ani jedna ja
sna gwiazdka z ciemnego nie patrzyła ■’ nie
ba, ona już położyć się musiała, lecz z o- 
tvcartv±ni oczyma nasłuchiwała—eozekała/aż 
dókświtu, Pierwszy raz ona takie jej spra
wiła zmartwienie,pierwszy raz przez całą nmffl 
nie|była w domu. Ale za ten niepokój’ ona 
jej... żuby przynajmniej' byłą powiedziała!.... 
ale. niechby iuż tylko tu była — już jej da
ruje/dziś pierwszy raz. — A skoro>^wit z 
zapadłemi oczyma i niewyspaną twarzą da
lą. śniadanie mężowi, i powiedziała mu, że 
.Goldziardziś u Dwojry (bo już- ją wydała) 
nocowała, i wyszła jak zwykle ną.: miasto, 
nie mogąc się jej w domu doczekać. Skła
mała biedaczka, ale on nie lubił, onfefi&ysze 
się gniewał na te odwidziny (foldzi u ko
leżanek w mieście, gdyby wiedział że ona 
tur. noc przepędziła!.... Ona ją tu Spotka 
pewnie wrac&j^eu. Ale naprdżno patrzyłąjp 
szukała, nie spotkała jej nigdzie, nie wi
działa jej wr^ająćgj w południe ze szkoły, 
pobiegła do dojnn, do znajomych i tam jej 
nie było. I drugi minął dzień i wieczór, i trze
ci i czwarty, i cały pązęszekTł tydfi^n, a ona 
szukała/jj-ej wszędzie — a ona' czekała jej

— na próżno. Siedziała nieruchoma z okiem 
w drzwi wlepionem i czekała. Nie mogła po
jąć, nie mogła zrozumieć, w głowie jej się 
pomieścić nie. chćiąłb, że jej dziewczyna nie 
wróci tu wię/jSjc-.Ońa; przed chwileczką wy
szła, ledwie że drzwi zamknęła za "'sobą, tylko 
jej ta'- chwileczka tak dłuży sjjó okropnie, bo 
onabja wiecznie z dziewczyną swą razem być 
chciała — a to rjm- można. A widćżór A- 
wrumko wrócił'z bóżnic^ milczący i modlił 
się i płakał i okropnym j eezał głosćńi,; bo 
takagjeszeze zakała na ród ich pobożny i 
wierny taka jeszcze plama nie padła.

Jej nie było! i ona już do nń-h ide wró
ci wyrodna, przeklęta. Przeklętg{ona, po
wietrze, którem oddycha i woda, którą pije 
i chlebki któr-y pożywa — przeklęty, liiech 
w truciznę jej się przemieni - przeklęte
miejsce, gdzie nogą stąpi.... 1 -ręce wznosił
do góry Dsnndlił JgreB przekleństwo śląc? na 
jej głowę A uiia obronie swej dziewczyny 
nie mogła, ona mu przerwać nie mogła. 
Łamiąc ręce, twarzą upadła na ziemię, a 
straszne jego milezgńie mówiło? jej : „Tyś 
winna“ — i oskarżało ją przed nim, przed 
sumieniem jej$ własneńky przed Bogiem £tam 
w giórze. I przypomniała sobie tera&ptjak on 
jej mówił, żć-ly dziewczynę a^stawiła w do
mu, żeby jej nie puszczała tani między nich, 
bo oni ją popsuja; oni ją tam trucizną za
prawią/ Ale ona nifejWęhała goi tylko jej 
proźbom, tylko swoim uległa pragnieniom, 
któremi natchnął ją szatan pychy, i wycho
wała ją.... wychowała ją sobie n a ból i 
srornotę.

I siedzieli oby dwoje siedm dni na zie
mi, ledwie pożywiając się i płakali po niej jak 
zmarłej. Ósmego dnia on nie miał; już cór- 
ki — wstał i blady szedł do bóżńicy, bled
szy niż zwykle'* zAgłową ' poSłyloną, nie 
śmiejąc podnieść oczu — aHcziit, jak oni 
patrzyli na ■ niego, wytykali goj palcami, gło
wami kiwając litośni.ęj-..'słyszał; jSk szeptali 
za nim: „ Wychrgeiła się“ — Za nim Ruch
la, wziąkfisy szła* do miąśta zeLzwy-
czaju, a ludzie me poznaj jej, przez te dni 
kilka ona zestarzała się i zgięła', i całd^jej 
boleść i wszystkie łzy jćj dą£g»T wypiśąły 
jej się na twarzy głębokimi zmarssćżkami, 
oczy przygasły, usta Wgadły — przez je
den ten tydzień ona postarzała się o lat
dwadzieścia..... Biedna kobieta! Ale dobrze
jej tak, ona pyszniła śi-e tą swoją laleczką, 
jak niewiedzieć. ezem, i nikogo słuchać nie 
chciała, choć jej wszyscy mówili, że to nie 
wyjdzie na dobre. Bo zdawna to można by
ło powiedzieć, że ta strojna dziewczyna, ta
ka zawsze wyświeżona, co z wysoka na 
drugich patrzyła, z nikim się nieprzyjaźniąc, 
że ona niedługo tu wytrzyma, że pociągną 
ją tam tań& te i zabawy. Po co to było

piąć i wdzierać się nie do swego?.... Ma te
raz, na co sobie zarobiła. A ona szła, nie 
słysząc. Po co ona wlokła się dziś do mia
sta, na kogo jej było pracować-, teraz? Ona 
też już nie wołała, już nie dopraszała się 
przechodniom — ale milcząca rozglądała, 
się wszędzie.ara ujrzała ją jadącą w powoziej 
przybliżyła się szybko, chcąc ujrzeć ją D' 
piej — a błoto uliczne.Aozpryskuj  ̂się pod 
kołami padło na twarz .'jej' żółtą, wńćjfi chwi
li rozpromienioną radością, ona stała' tuż 
przy niej, widziała jpj bladą twarzyczkę-jniń 
aksamitnych poduszkach — aleSffrórka jej nie 
poznała, nie widziała jej — i powóz ijechałj 
dalej. — Ona biegła za nim, za dziKćkieni 
swem, — ale szybko on znikł jej w tłumie, 
i ona została na gościńcu saffia. - Już uz:ec- 
ka swego nie widziała wigeej...

* * *

Odwracasż głowę piękną pani, ujrzawszy 
mnie. Więc pamiętasz jes/cziSj — a to już 
tak dawno, a ty pamiętasz .imkćze tę naszą 
wspólną przechadzkami rę wązk^juliczkę, i
starą żydówkę i..... Nie pamiętasz? Bo
prawda, i cóż tu do pamiętania?

Nie pamiętasz nic z tego, alę^zapomnąe 
nie możesz, że: tam na sterczących kamie
niach jtgljkatną zraniłaś nóżkę, zapomnąć nie 
możesz, nie moz.esz mi tegó darować^ O nie 
gniewaj się pani i nie lękaj się, dziś nie 
wywiodę cię nigdzie. Tu z tobą zostanę, bo 
staWjjuż jestem i umęczona^ taka okropnie 
uniżona, te ki'ka lat to sprawiły — i nie 
ciekawą już jestem jak wtedy. 1 dziś jedjhej 
z tobą jestem myśli, ze lepiej i wygodniej 
w pięknej loży, w tak dobranem znajdować 
się towarzystwie, wśród mnóstwajjarzjjcych 
światełki pięknego słuchaj śpiewu, niż po 
nierównych, niebrukowanych tłuc %ję;ulicach, 
i do brudnych zagląda^mieszkań....  że zdro
wiej dla ciafei i umysłu. Gzemużem siei 
wcześniej przekonać nie dała?'. O nie lękaj 
się, bezpiecznie na twem aksamitnem mo
żesz pozosfać^krzesełku, ani na chwilę nie 
wywabię cię, ani na Ł&hwilę twego artystycz
nego, nie przerwę ci uniesienia. Zasłucham® 
i zapatrzona .ledwie śmiesz odetchnąć, aby 
i jednego* nie stracie  ̂tonu,J^imelodj a ta tę
sknił i rzewna, wciska ci się w duszę, — to 
płacze i skarży";ci się boleśnie, to namiętny
mi wybucha tony i rozpacznie się miotąjJ to 
znowu, wszelkiej zapomniawszy boleści uno
si się lekka i srebrna, aby znowu zwolniec, 
przycichnąć i w świeżą wylać się skargę 1
nowem przeciągiem wybuchnąć łkaniem....
Łza połyskuje na jedwabnych twych rzęsach! 
Jaka ona piękna w tern wzruszeniu, w tej 
ciężkiej powłóczystej sukni, z koralową we 
włosach opaską! Kształtna jej główka ugina
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pod złotym ćiężarem jej warkocza, a sza- 
®rowe oczy pod-, czarnymi brwiami połysku
ją tak głęboko — jakby dopowiadając, cze- 

pieśń nie dośpiewała. Jaka ona piękna!
A kiedy ty cała w poetycznej rozpłyniona 
ekstazie, pod silnem wrażeniem jej uroczego 
śpiewu i jgpdownej jej piękności, kiedy ze 
’'*ząd dolatujecie szept uwielbienia, niby e-

Bdio twych własnych słów i myśli: ,,Oh co
fnie ellegst' belle! comme elle est belle cette 
JUńv;e” ja przypomniałam sobie tę starą 
°Wocarkę z tej brudnej ważkiej uliczki, któ- 
rąśiny widziały tam obie razem - pamię- 
tasz?.$Coby też ona powiedziała ta starowin- 
ka, jakby się cieszyła biedaczka, widząc sen 
sWój spełniony na jawie, widząc dziewczynę 
swoją-śtrpjnfioi blaskiem otoczoną,, i świet
nością? Dziwne^ wspomnienie! ono tobie ja
snych twych brudzić nie przyszło uniesień, 
tyś zapMnniała tej ątarej owoc&ki i córki 
Jej i ja zapomniałam, i nie wiem' skąd 
°na tefez w pamięci mej stanęła. I ujrzałam

Ką, za’ długim ciężkim trenem śpiewaczki uj
rzałam jej małą postać’ w łatane odzianą 
snknie, .i. głowę wytartym krytą czepkiem, i 
“Warz jej zzÓłkłą.i pomarszczoną. Ręce drżą
ce wyciągła, jak wtedy, kiedy biegła za cór- 
ka*s\vą jadącą w powozie i wołała smutna: 
a O nie byłoż tobie złote moje dziewczę zo- 
staąj zgjstarą matką, niż stać tu samej z 
twarzą taką bmd^.'-i ze łzami w oczach!”...

(Dok. nąst.)

Ach ci Francuzi!
Humoreska

Pawła Schontan.

W północnych Niemczech ludzie strasznie 
przyzwoici. UczHeie moralności .jest tu tak 
.czułe, .jak liść mimozy, a rumienieójten objaw 
kęzciwości i niewinności^; kt<®?siS łączy tak 
harmonijnie z błękitną Kisnością zasad moral- 
Łych. wystcprie zawsze, ile razv trlko zdarzy 
się roś . . . nieprzyzwoitego. Nhjżasłonięte 

stołowe i nagie ramiona kinkietów, 
które niestety spotyka się w każdem przy- 
zWoitem towarzystwie,są oddawnaf solą w oku 
cla wielu niewinnych; ptfwna znajomymi 
rffjha niechce naweDpokazacTswej młodziu- 
chnej cófeńźce fp'ąibJis'kich okolic Saskiej 
Szwąjcarji, ponieważ jjuin skały są n.agie. 
Jest to Hrgśaąna pani, która z pokoju swej 
^W^Wy ta doszła do lat szesnastu, ka- 
^ałSgwynieść z pokoju portret Bismarka, po
nieważ i BDmajrk jB&t mężczyzną. W takich 
stosunkami oburzenięjbna literaturę francuską, 
zWłfi§Kfeza dramatyczną, jestrcaŁkiem natural-

nem, a co do mnie przyznaję, że niewiele 
sztuk z repertoaru Theatre Frangąis lub 
z Ambigu byłoby odpowiednich do grania 
w teatrze amatorskiem urządzonym przez 
pensjonarki nah-eześć dnia urodzin przeło
żonej. Ale nie to .jest celem poeż.ji dramaty
cznej. Jeżeji ^aka rozwiązła sztuka paryska 
dostanigHraSprzez granicę do Berlina, to 
d^i.eje się z nią podobnie, .jak z owym mo
tylem. któfdgo ścigapchłopak z podniesionym 
kapeluszem- jeżeli go mą podJSpodem, w ta
kim razie dziki łowjejg klęka obok, podsuwa 
kapelusz powoli, aby bliżej się przypatrzyć 
swej ofierze, ktątą pcWjej przebija szpilką, 
a kto wie czy jyj skrzydeł nieóbedrze. Po
jeni motyl puszczony bywa na-wolmrecyego 
rzeczą, dokąd zaleci. Tak czyni surowa cen
zura : Przedswszystkiem zakazuje siSprze*te 
stawiać sztuka dotyczfl&L później złęg&liąisa 
analiza rozstrzyga o jej losie. Wiele sztuk 
nie widzi więcej światła dzfiennego, inne po 
długich rozprawach zo'§t'aj®wydanfi dyrekcjom 
JTpd warunkiem, że niemiecka.gruntowna sekcja 
oddali z nich jąd (rańcuzki; bo . . . Snąaczej 
niemożna (reh^jrzedstawiać , t y-e h Fraąrcu- 
zów 1 ...

' Niemaiń .ja dla cenzorów, (jakkolwiek 
są to jedyni ludzie, starający się o to. aby 
nie wszystko było drukowane , co.gkto napi.-. 
sze), szczególnego szacunku, ah to nie prze
szkadza mi bynajmniej być w jtosunkach 
dość przyjaznych z .jednym z urzędników 
cenzury.

Niedawno spotkaliśmy się' będąc w do
brym humorzjS' a ponieważ .j^sfcto właściwm- 
ścią ludzi pocżeiwy|łę‘;^żeEprzy nglarzonej 
sposłfcń>ślS lubłąj pffiWjpdó^ piitem, ,00 im leży 
na sercu, niemogłem ukrywać w obec niego 
towarzysza przekonań swych osomstyeb co 
do skutków,.'jakie wywołuje ucisk policyjny, 
ciężący na kilku generacjach, przyczem z 
wpra!wną| wymową, pobudzoną przez wybor- 
negolourgunda, broniłdm Francuzów. Cenzor 
skrzywił twarz?-&Wojąm kończącą się charak- 
ter®ly^znie spiczastym nosem, którego ko
lor przypomina ’̂ czbr^ny. ołówek cęnzuralny, 
spojrzał na mnie z ‘ńiekłaińaiihm pocżęyjem 
wyższości i szepnął ■

— Nmcha.j mi pan wierzy, ż.« wszyscy 
Francuzi sa łotry.

Niemożna nic puścić', nic, nie
Wstrząsnąłem głową mgehętnie.
— Pozwól pan, — ciągnął dałfe.j .ju

tro przysżłę panu książkę , przejrzyj pan ją, 
a potem dopiero mówi bęe&iesz.

Obiecana książka nadeszła. Spodziewa
łem się dzieła ze szknły na^ualistyeznej i 
byłemd^eż nicifnało zdziwiońyj. zobaczywszy 
dzieło pedagogiczne, franeuzko -nipmiecką 
fgramątykjk&ej Ś^k^ył podkręćmy i o- 
patrzony uwagami i krzyżykami zakreślone-

mi r.nanym jaskrawym kolorem ' cenzor 
skiego ołówka; rzecz oczywista czytałem te 
miejsca przedewszystkiem, i powtarzam je tu 
nie bez oburzenia. Kto się łatwo strumieni, 
ten najlepiej uczyni opuszczajątó te wypisy.

Gramatyka jest w sposób zwykły, jak 
i inne książki szkoinęjjpodzielona na lekcje. 
Ale cóż to za lekcje! Oto czytamy zmaz 
w drugiej :

„Babka mo.ja jest w (ogrodzie. Dziadek 
sprzeda ł ogród myśliwemu

Tu czerwony ołówek zaznaczył §. u- 
stawy, mówiący o sprzedaży dziewcząt. Z trze
ciej lekcji wyszczerza do nas zęby dziki cy 
nizm znanego przysłowia „W starym piecu 
djabęłi pali"

„Dziadek twego przyjaciela i żongj wa
szego ogrodnika, są w waszej piwnicy“.

Zawzięte kreski, które gubią się dopie
ro w czwartej cz&ści- książki, podkreśliły te 
zdania.

„Nasz poczciwy wu.j odjechał. Wierm 
przyjaciel waszego wuja'przybył. Ciotka na
sza jest zadów olo na“.

Zrlaje mi się, że tu nie potrzeba już 
zwracać, uwjagi na bezwstydny związek tych 
zdań ze sobą; niemieckie piór® które zre
sztą zdolne, jest do wszystkiego, wzdryga się 
na myśl o jakimkolwiek komentarzu.

AlAdjesteśmy dopiero przy trzeciej lekcji. 
Idźmy dalej :

4 Lekcja. Kgfeżyc ie^t okrągły. Ławka 
ogrodowa jest wygodna. Gdzie jest twoja 
poczciwa si,o'śtra. Stoją siostrą i twój gffiwa- 
gi«a są w ogrodzie“.

Proszę! w ogrodzić, przy kśidzycu! 
Ale idźmy dalej, obwiążmy się pasem ra
tunkowym moralnych przekonań, i zanurzmy 
się z głową w tę toń brudną galijskiego 
cynizmu.

W Cii lekcji chodzi widocznie o skre
ślenie podobnej (sytuacji:

„Twój szwagier lubi czeresne Córka 
naszego nauczyciela lubi także czereśnie. Sad 
tweą&jiszwj&ra jest wiellii’;.pauczyw^sprze- 
dał mu swój sad“.

No tutaj, to już jasno leży jak na dłoni,, 
'-'żó' szwagier, któpwuż w 6 lekcji zbliżał się 
do ciotki włościanina w sposób podejrzany 
potrafi obecnie sprowadzić siostrę nauczycie-^ 
la (a ty.:łotrze francuski!) na czereśnie, 
do-s w ego ogrodu.

Ale&tylko dalej :
13 Lekcja. „Kapitan odjechał,, alej ku

zynka nloja nie odjechała. Gdzież j^śt twoja 
kuzynka ? Kuzynka moja jest c fi o r-.a: 
ona pisze list, kapitan nie pi s z,'ę( listuŁ

A dalej :
„Karol ma niebśtóskie oczy- Żona 

sąsiada ma czarne oczy. Dziecko sąsiada jua 
niebieskie oczy“.
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Tu wstrzymać się muszę od wszelkich 
dodatków, raz dlategowże pióro się przeciw 
temu wzdryga, a powtóre, że każde tłuma- 

Bjebenie powiększyłoby tylko złe), tkwiące w 
tych zdaniach. Refleks rumieńca niejjSdnako 
odbija się na lekcji 15, przekreślonej na
krzyż czerwonym ołówkiem.

.Wdowa leśniczego zgubiła naparstek.
Żołnierz i wdowa leśniczego szukają na
parstka. N aparstek leży pod stołem. 
Żołnierz jest ś m i a ły.

Zakończeniem tej pięknej lekcji jest 
zdanie, które najlepiej charakteryzuje zano
towany na marginesie §. 183 pruskie, pro
cedury karnej.

Gdzie jest lampa? Lampy nie ma w 
pokoju, ale Antoni i wnuczka .sąsiada są 
w pokoju. Antoni lubi świawo, alg! woli 
$nmność“.

Mftgon powody do tegło przekładania 
ciemności ńadBswiakł’0, ten luby pan Antoni. 
A tak idzie ciągle dalej i dalej; z prsfyro- 
stem słów nowych, opisy te nie do oddania 
zyskują coraz bardziej plastyki, a: przewo
dnią myślą wszystkiego., jest ciągle, „przenie- 
wierstwo małżeńskie'1 i „złamanie wiary.--

MW-Rozmaitych Jormaeh. i odmianach.
igŚhufyciłein książkę przez rękawiczki,

włożyłem kapelusz i pobiegłem do :n.iń\ 
przyjaciel'^ aby mu zwrócić gramatykę z 
wymownym wzrokiem, pokorą 'grzpznikś^ i 
głębokim wstrętem. Wyraziste rysy -yFgo 

, przebrały w chwili, gdy odbierał bezwstydną 
książkę z rąk moich, grymas największego 

^•brzydzenia. Zamkńął on tę iffedAjrogiczną 
bezwstydność do wielkiej szały podzielona! 
pułkami, a przeznaczonej wyłącznie na książ
ki francuskie, bo na grzbietach czytałem 

Kalane' imiona ; Augień, Bełot,? Daudet, Cla- 
retie i t p. aż do Zoli, naci''którego pułką 
oprócz tego była zawieszona etykieta, wyo
brażająca trupie główki, takie same, jakic-h 
używają aptekarze dla oznaćżfeńła flasźeczek 
z truciznę. A h, c i F r a n c u z i!

Przystąpił znowu dp5 sw^go biurka, 
skinął na mnie i tonem szeptu, stosownym 
w świętach ścianach urzędu, czuwającego 
nad moralnością, rzeki do mnie :

— Oh, jakaż to przyjemność wziąć za
raz po tern jaką książkę niemiecką do ręki.

Mówiąc to podał mi cieniutką książkę 
j?- blado- zielonej okładce. Tytuł j'ięj' brzmiał : 
Bas Wicbtigste der franzósischffi Uingangs- 
spra&he etc." „SelbstveiTag des Verfąs’sers“ 
Napis tpn inaczej oddziałał na mnie. . Już 
to czysto niemieckie słowo Selbstverlag“- 
Wszakże lat dwadzieścia mając, wdarłam 
się i ja także nń-tę górę kalwaryjską karjery 
literackiej.

Przypatrzmy się tej „moralnej" książećz;- 
cu bliżej. Autor „najważniejszych frazesów z

francuskiej mowy potocznej" podzielił także 
książkę swoją na lekcję^ ale zwie je gbbiąda- 
mi“8a potrawy przezeń podane to nie iran- 
cuski jad wiarołom®wa hfia-łżenskiggo, ale 
niewinne mleko poczciwej myśli i zasad. 
„Każda flaszka musi byĆ.ć opatrzona marką; 
ochronna^ Wzrok mój pada na 5 obiad: 
Żołnierz, kfóry u bezwstydnego Franęuiza 
szuka pod stóletn naparstków z wdowami, któ
ry opuszcza nikczemnie kuzynki w chwili 
krytycznej bez pożegnania, tu przedGawio- 
ny jest w innem światłe. Tu 'stoi wyraźnie -

„Wschód słońeajęsł piękny, ale pałaszu 
boku żołnierźąsSjęsł jeszcze piękniejmy."

"Kapitan chwali hłyszeząuejguziki dziel- 
ńego żołnierza".

„Flaszka z lakierem gręńadjera jest 
wielka, ale 'pStrontaśz dragona .jest większy".

„Parada jest piękna, ale wojna jest 
piękniejsza".

„Dobry żołnierz lubą proszek do czy
szczenia guzików"

,,Stary generał jed^m,Wierzchem na spa
cer, a inni oficerowie jadą także na spacer".

„Dlaczego oficerowie jadą na spacer?"
„Bo nie maja nic do roboty.
„Wu.j nasz jeździłby także, gdyby był 

żołnierzem, ale on jest tylko kupcem. - 
Powinien się wstydzić tego".

Fizj ognomia moja nabrać mm iała we
sołego wyrazu ; poznaWn to po Wyrazie o- 
czu zazwyczaj pwcazmJgo cenzora,- który 
zwrócił uwagę moją na cWszf§[ lekcjfe, zaty
tułowane „Śniadania". Tu inny panował 
ton, ztąd uśmiechał się do mnie krasny 

^rakiet wonnych kwiatów, zebranych w ńąTo- 
wie potWznej; jakaż woń niewinna otaczała 
te zdania w porównaniu z srarraannyS dy
mem, wiejącym z drugiej książki. Oto kilka
prób, wybranych na chybi trafi. .’

„Papuga niĆdąwno poszła zaBmąż. — 
Babka złapała tysiąc mroyli. — Kolibri 
udał sienna drogę pra.wa —fes dgi rzeźbiąizF'' 
są wytrwałe,"

Cenzura projektowała tu Samiona" za
miast „nqg“ ; poprawi® ta w interesie przy
zwoitości publicznej musi być pochwalona. 
Dalej:

„Muchy' pluną i młyny mają skrzy
dła. — Lubimy buty wieśniaka. — £oeta 
bawi się z psem..."

Cenzor niecierpliwi®* chc c hsłyszeć 
moje zdanie, i w końcu przerwał mi:

— Cóż, znalazłeś pan coś ni^ przyzwoi
tego? Z dumnym uśmiechem wstrząnąłem 
głową.

— Nic takiego, abym nie miał tej 
książki polecić każdej przyzwoitej niemiec
kiej matce.

— Oh jajśże pięknem by było nasze 
powołanie, — mówił cenzor dalej. 
Jakże inaczej by urządzić można biurowe go' 
dżiny, gdyby nie było tyj^ch Francuzów!.

Przegląd literacki.

Dwa nowe dzieła, traktujące ogwtnich 
1 óbwiladh przedrozbiorowych. .

(Sajiijt cztSfcletni — ra,piś1Sj£ X. W»lerj»u Kaliul® 
T. I. Krików, 1880. T. II. Lwów, 1881. Wewnętrz.ne 
Dzieje PblsĘi ai StaiiłśLtwa Augusta. — przez Ta-

cleuszig Korzona T. I. Kraków, 1.832.) 
napisał

B. L. i m a n o w s k i.
XVIII wiek w Eiiropi&.BSłusznie nazwa® 

można reformacyjno - rewolucyjnym. Rorząji 
dek feudalno-stanowy walił się pod ciosami, 
które uderzały nań z góry i z dołu. Nie odpS 
wiadał on już bowiem ani uńi^łbwym, ani 
też politycznym i ekonomicznym poteseboin 
postępowszych społeczeństw owego czasu.

W tej epoce przeobrażania? się polity
czno-społecznego, Rzeczpospolita polska mu- 
siała tdkże -zastosowtRg się do nowych form, 
w któreSzaftzęło^śię układać życj^Rs.połęa 

gezeństw europejskich. Musiała to uęzynf<| 
pod KroźbąSrtraty niepodległego bytu. Poj
mowały to' wszystkie umysły, wzbijające się 
ponad nawyknienia rutyny, i przfesidy par
tykularyzmu ciasnego.

Jakież to reformy były przedewszyst- 
kietti nieodbicie potrzóbne dla Rzeczypospo- 
spolitej ?

Zaprowadzenie, po wojnie (rkydzieśto- 
letniej, wojsk stałych i scentralizowanie wła
dzy wykonawczej nadałyjprńśtwoin europej
skim więks'żąT,jednolirośF, i uczyniły je na 
zewnątrz ■silnfejyzMni. Zaproiradzenie wojsk 
stałych osłabiło znaczenie panów feudalnych, 
i w logicznern nSę^twig prowadził&i.wl 
konskrypcji, tj. do przeniesienia obrony kraju 
z szlachty, której powołaniem było to do
tychczas, na. ludność całego kraju. Szlacht^ 
przestawała być stanem "rycerskim a wi,|c 
traciła najgłówniejszą rację;. bytu. Dla u- 
trzymania silnego wojska potrzebne były: 
gęsta ludność i znaczne podatki. Z tych po
wodów władza.Muentralna ’ z lednśjś strony 
musiała dążyć do usunięcia wszystkiego, c° 
tamowało przypływ nowej ludności.)i wstrzy
mywało rozrost dawnej • z drugiej zas stro
ny, troszcząc się o większą zasobność swej 
kasy, skłaniała się więcej ku interesom miast 
i mieszczan, aniżeli szlachty; która potSaF'
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byfe zrzucić z siebie ciężar podatkowy. 
111 monarcha był postępowszy, tem bardziej 
'^fetował szlachtę jako stan nieprodukcyj

ny- Józef II mówił o magnatach galicyj
skich : „ci bogacze podobni do much, które 
blko po domu brzęczą i brudne ślady wszę- 

Zle po sobie zostawują" (Pamiętniki Kar
pińskiego, w wydaniu Turowskiego: str. 1166). 
Czystko więc składało się na to, że punkt 
''Rżkości polityczno-społecznej przenosił się 

Igd panów ziemskich do stanu miejskiego, 
"zyli burżuazji. W ten sposób państwa eu- 
l0P,ejski$traciły swój dawny charakter feu- 
'^Ino-szlacheeki, a przeistaczały się w biuro
kratyczne monarehje z rosnącym wpływem
nńeszczaństwa.

Wśród coraz bardziej uwidoczniają-ce- 
się tego przeobrażenia w Furopiej- Rzecz

pospolita poTska świeciła jaskrawo swoją 
Szląęhec-kością. Była najbardziej szlachec- 
kiem zje; wszystkich państw europejskich, 
''ardziej nawet szlaeheckiem od węgierskie
go, tak pod względem liczebnym, jak eko
nomicznym i pó,i“tjŁCznym. „Ani we Francji}- 
ani w Anglii, ani w krajach niemieckich 
stan tytułowany nie dosięgał cyfr nawet ab
solutnych szlachty polskiej XVIII wieku. Ta 
niogła zwać się n a r o d e m, skoro liczniej- 
Szą była od ludności niejednego z państw 
Pomniejszych np. Szwajcarji, Danii. (Korzon 
^4-7 i 24R/1. W Węgrzech — podług gfpisu 
kidnóściz 1785) r., liezono jednego szlachci- 

na 21 *|2 mieszkańców; w Polsce zaś 
k701 r. — biorąc liczby sprawdzone przez 
P- 1 orzona, którego mozolną i ważną w 
tym względzie pracę należy się podnieść z 
" udkiem uznaniem —na ogólną jej ludność 

$*790.000 (Tab. 62 na str. 318) przypadało 
Płachty 725.000. czyli jeden szlachcic na 8’2 
'dieszkśmców. Szlachecki charakter Rzeczy
pospolitej polskiej uwydatnił się także w 
;)tgsunkach . konomicznych, „Od czasu jak 
tfzysta okri tów angielskich, holenderskich 
1 francnsk*ich zawinęło do portu Gdańskie
go (1392) poszukując zboża i płacąc za nie 
°§romną£cenę (9—12 grzywien za łaszt), 
rzUciła się szlachta do produkowania zbóż 

handel zamorski, rozwinęła,, się wiel- 
uprawa folwarczna, powstawały, roz

grzały i nareszcie upowszechniły się i za- 
P^Uo-wkły na całej' przestrzeni kraju stosun- 
^.pańśzCzyźniane, a Polska stała się kra- 

^erh rolniczym par excellence. W wieku XVI 
nawet jeszcze w XVII była ona spich- 

przei'i Europy,’ porównywano ją z dawnym 
Egiptem i Sycylją... I szlachcic ziemianin 
°^rł na roii całą egzystencję swoją : dla 
l°ti pogardził nawet innemi źródłami bo- 
g^ctwa krajowego1'. (Korzon str. 331). To 
łączne zajęcie się wytworem zboża w 
eGu jeg0 spieniężania,'- nie wychodziło na

korzyść narodu polskiego — jak pomiędzy 
innymi słusznie już zauważał Monteskijusz 
w swoim Duchu praw (Esprit des lois 
L. XX., c. XXIII)- Istotnie, popyt ogrom
ny na polskie zboża skierował całą niemal 
ludność chrześcijańską kraju ku pracy rol
niczej. Ta tylko praca doznawała poszano
wania. Przemysł coraz mniej popłacał i co
raz bardziej upadał. • Alianta, którer przedtem 
wzrastały, wzbogacały się, szerzyły oświa
tę w XV i XVI stul. *) zaczęły upadać. 'B-* 
konomiczna ta. przyczyna upadku miast po
łączyła się z polityczną. Albowiem szlachta, 
tak politycznie; jak ekonomicznie przodująca 
w kraju-; skonfiskowała egoistycznie całą 
władzę na swoją korzyść. „Stan włościan 
zamieniony w ciężkie poddaństwo, mieszcza
nie ze wźgardą odepchnięci od wszelkiego 
wpływu do prawodawstwa i władzy wyko
nawczej, ujrzeli się pod slabem berłeln kró
lów, wybieralnych sierotami we własnej oj
czyźnie*. (Surowiecki w wydaniu Turow
skiego, str. 124):-" Wolnośęiszlachecka, ten 
pfawdziwy klejnot przy zupełnem osłabieniu 
władzy wykonawczej, musiała r prze rodzić 
się; w dowolno® magnacką. Kto byłjfibogat- 
szy i możniejszy, ten panować Możno
władztwo, z drobnej szlachty zrobiwszy po- 
śpólstwo; nie spoglądało więcej na resztę 
ludu polskiej tylko jak na rzecz własną 
i w niczem się od bydląt nierózniącą (Koł
łątaj w listach do Małachowskiego, część? II 
O poprawie-.rzeczypospolitęj str. 317)/"")

Do najważniejszych więc potrzeb Rze
czypospolitej należały: ukróceni® dowolności* 
magnackiej* przez wzmocnienie władzy wy
konawczej, i usunięcie wyłączność szlachec
kiej przez podniesienifetanów upośledzonych.

s) ^Sn Śniartińld jtrafnie £$znaeza ffiWfekt. „Hi- 
stin-ja iiiink krajow ych w XV i . XVI wieku uczy nas: 
Se... szlachty; szukała chwały z dzieł wagigzńosei w 
obronie kram, a-wsiejh, missta jfflRkie, j|R> to krt* 
ków. Toruń, CtdańA, Lwnw, Poznali; Biecz, Sani- 
botg S:wjok. Pilzny,. Krosnjj^FPkusz, .Taniszl i, Ku
rzejów, Szamotuły, Głoc-ów, 1'ubno. Miechów, Po
wieź i inną, służyły, naukom i ^świeceniami wycjały 
'szereg najplekhj,ejsj^ch dowcipów, i w-śfeiwionyóli 
rozlegftSwiką ludzi". ($a-.;A2. Żywot li-gOTcki 
KołHtaja — w Bibljotece Mrówki.)

spoŚwesny plwz (Karpiński) tókże 
pozostawia w P a m i.ę' t n i k a c h swoich świ de- 
etwo o magnatach „...pycha ich Maleko więks^była 
od nich, i Ele sóljie dogodzje, wszystkie prąwa bo
skiej’-} ludzkie gotowi byli podejf^ zabójstwo, kizy 
woprz.ykiófefwo, kracfiąeżjrijkarbu publiefnegO; albo o 
debranieę^wałtowne majatku słabszego obywatela, a 
kie zbrodnie za pospolicie u nich ważone...Pod
danego wieśniakakrówno z bydlęgfem kład i, mie 
szczanina w ostatniej poearuzie mieli, iownego na-jj 
koniec sobie szla&Ma, tylko dlatego, zW ubogi, 
upodlili, — i z tego to upodlenia poszły te zwy
czajne w kraju w obcowaniu z panami w iazy: 
upadam do nóg, całuj, nogi i ?kie, niegodny 
podnóżek i tym podobne... (str. 1182;.

Potrzeby tu odczuwano w Rzeczypospo
litej. Tak zewnętrzne jak wewnętrzne wa
runki przyczyniały się do tego.

Dzieło ks. Kalinki zapoznąje nas do
kładnie z zewnętrznemi warunkami. Dają 
się one streścić w tych kilku wyrazach : 
sąsiedztwo trzech silnych i zaboruSshciwych 
monarszych rzącmw.

Nad wewnętrznemi warunkami godzi 
się trochę dłużej zatrzymać.

Anarchiczna, „złot^ wolność-*, która u- 
boższych i słabszych pozostawiała bez o- 
pieki a na możniejszymi i silniejszych nie 
nakładałaś wędzidła, zniech|eiłft ku sobie 
większość szlajjshfcką, pracowitą, dostatnią i 
miłującą porządek. Czytując pamiętniki W,y- 
bickiegtS KitowhŚffc Karpińskiego, znajdu
jemy tego licznógdowody. Potrzeba wzmo
cnienia władzy wykonawczej uczuwała się 
nader powszechnie i nader silnie Tylko 
magnaci i pełni humanizmu utopigc^ oczy
wiście wychodząc z odmiennych pobudek, 
byli temu przeciwni.' Ogołj pojmowałyż trze 
ba położyć koniec oligarchii szlacheckiej. 
Staszic dobitnemi słowy wyjaśnił .tylko to, 
co większość niejasno odczuwała. „Jakż||to, 
opodal stoi l olska$ — czytamy w . jego 
Przestrogach tsir. 253), — gdzież to 
już Zabiegły insze kraje. Gdzie indziej już 
despotyzm upada. W Polszćge jeszcze oli- 
garebija szlachecka. Polska dopiero w wie
ku piętnastym, cała Europa Już więk ośm- 
nasfy kończy!"

„Duch rycerski — powiadaj ks. Kalin
ka przygasł w narodzie, i nie mogła go 
zaprawdę odżywić Konfederacja barska (sti. 
5^ i 53, I). Czvtao. należy: w narodził 
s z 1 a,*c h e c k i m. 1 eez nie tylko duch ry- 
ceisk' przygaś!', a'° — co ważniejsza?, 
szlachta zaczęła tracić wiarę, ażeby mogła 
sama, bez pomocy czyjejkolwiek, obronić 
ojczyznę od napaści wrogów. Jedni ogłada-^ 
li się za pomocą rosyjską, drudzy pruską. 
O1’, co obcięliby dźwignąć! się silanu wła
snego: narodu, zaczęli wciągać w rachubę : 
mieszczan, włościan a nawet żydów-. Już 
poijcźas konfederacji barskiej) która rozpo
częła śięk-była pod hasłem czysto-szlachóc- 
kiem, pojawiają się marszałkami w general- 
ności • kozak (Pawa CaluiskD szewc ^Szczy
gieł'), rzoźnik (Morawski). „Gdyby nieba
czna szlaclita nie była miast naszych od
rzuciła. . . . zapewne nigdyby Rąk -óhydny 
podział naszego kraju nie był nastąpił" — 
pisał Staszic w Pr ze str og ach w 179f) 
r, Było to zdanie1* nie jego jednego. „Bra
ły mocarstwa obce w niewolę s®Sh®|, 
spoglądał na to miljonowy niewolnik z o- 
bojętnością, tak właśnie, jak wprawiony do 
jarzma wół rozwozi ćwierci nieszczęśliwych



— 106 —

a podobnych sobie ofiar. . s, pisał Kołłątaj 
także w 1790 r. 1 niejeden to samo myślał. 
Szlachta, w',-coraz większem poczuciu swej 
bezsilności, zaczynała coraz powszechniej 
wołać o aukcję wojska. Sejmiki z 
r. 1783 już jednogłośnie żądały pomnoże
nia wojska. Wreszcie zapadła w sejmie nad
spodziewana uchwałą: .szlachta dobrowolnie 
przyznała się do obowiązku płacenia stałego 
poćratku dla Ojczyzny (Kalinka, 437 I.) 
ByS'to pierwszy krok na drodze zrzeczenia 
się wyłączności szlacheckiej. „Dzień dzisiej
szy marca 1789 r.) — piszeEssen re
zydent saski w raporcie do rządu swego — 
jest świadkiem bezprzykładnego w dziejach 
polskich wypadku, i jeśli to się utrzyma a 
będzie wykowywane, to Polska może jeszcze 
odzyskać-'"swe miejsce w senacie narodów. 
Gdyby-Rzpta umiała się była wznieść do ta
kich uchwał, nigdyby nięg doznała tych 
nieszczęść, jakie na nią spadły.“ Jeszcze
bardziej rewolucyjnym krokiem, pod wzglę
dem zrzeczenia''się wyłączności szlacheckiej, 
była uchwała z dnia 4 grudnia 17^9 r., 
upoważniająca do poboru jednego człowieka 
ze stu dymów szlacheckich. Wszak to kon- 
skrypcja była^S jednym z najważniejszych 
powodów zawziętej walki w tym cztK-ie 

gpzltfchty węgierskiej z Józefem II! Kon- 
skrypćja£to — podług trafnego spostrzeże
nia Staszica — przypasanie poddaństwu 

^Szabli, tej jedynej szlacheckiej wolności za- 
sady.ijOW. Przestrogi.) — Wielkt®szkoda 
że ks. Kalinka nie opowiedział szczegó
łowo — jak to czyni w innych wypad
kach — sesji tego ważnego dnia.

Podczas gdy szlachta coraz świadomi ej 
Uczuła swoją bezsilność wobec wrogów . ze

wnętrznych, w innych klasach — pod wpły
wem głosów nawołujących zaczynało 
się rodzić i wzmagać poczucie obywatelskie. 
Pierwsze ofcżywifcie odezwało\śię mieszczań
stwo. Podczas^ wojny 1792 okazało wielką 
gorliwość -w bronieniu ojczyzny. W 17$4 r. 
mieszczanie byli niezadowoleni z Kościusz
ki, że Najwyższą Radą Narodową złożył z 
samej szlaćhty i mówili: „Dotąd powierza
liśmy!- całkiem szlachcie rząd kijąju, nie 
sprzeciwialiśmy się ich ustawom, chętnie 
płaciliśmy uchwalone przez nich podatki i
byliśmy zawsze im posłuszni. Cóż stąd za 
skutki wynikły? Oto, szlachta kraj zdradzi
ła, dwa razy podzieliła, handel i rękodziel- 
nie zniszczyła, — a jako zdobycz za ich 
nieustanne kłótnie i niespokojnośćl, mamy 
obce wojsko. I jakże dziś, kiedy albo wszyst
ko zy.kac, albo wszystko stracić odważamy się, 
samej szlachcie ster rządu mamy zostawić?'1 —

(Dalszy ciąg naśtayti.)

Przegląd, teatralny.

(Gęsi i Gąski, komedja w 5 iiktąffli przez Michała 
Bałuckiego.)

Doczekaliśmy się oryginalnej sztuki. Jest 
to za czasów obecnej dyrekcji prawdziwy 
wypadek, o którym już dlatego sam®li warto 
by pomówić obszerni® tern bardzrej zaś poczu
wamy się do tego obowiązku, że mamy do 
czynienia z nową komedja p. Bałuckiego.

P. Bałucki zjednał sobie jako komedjo- 
pisarz zasłużondjśławę. Wszystkie jego utwo
ry sceniczne mają wielkie zalety,', a miano
wicie odznaczają się niewyczerpanym a 
naturalnym humorem w djalogu Sytuacji, 
świetną charakterystyką typów, i szlaćhetną, 
prawdziwie postępową tondencyą. Ma podo
bne zalety i ostatni utwór jego, przedstawiany 
w środę po raz pierwszy na scenie nśGzej 
pt..'jGęsi i gąski". Treść tej komedji da się 
opowiedzieć w kilku słowach: P. Karol Ma-*! 
rzycki, upzednik, a przytem uzdolniony autor, 
oświadczył się o pannę JoaNię Klopotkiewroz, 
młodziutką „gąskę* więrską, i został z Ochotą 
przyjęty. Niedługo ma się odbyć ślub - i p. 
Marzycki właśnie- przyjeżdża na wieś, aby 
popi'OwadzK^Ą’ś\vą ukobbaną do ołtarza,, ale 
zastaje w domu „ciocię** RzempielińskfĆffi starą, 
elegantkę z Paryżfc, która wśżystkim poprzb- 
kręca-^w domu głowy i pragnie naw wydać
kuzynkę za wietrznika i wartogłowa Durnic- 
kiego, który ukończywszy szkołę kadecką, 
niewidzą^karjgry dla siebie w wojsku, .pu
ścił się** jak to mówią w świat, i trwoni 
pieniądze lńalhy. Rzecz prosta, intrygaSSmofiR 
nie udaje się, starzy Kłopotkiewicze i .7oasiia 
wracają dołjrozumu, i p. Marzycki żeni się 
z ukochaną „gąską11.

Z treści' opowiedzianej widzi każdy, iż 
komedja p. Bałuckiego nięódznaćza się ani 
skombinowaną intryga, ińii zbyt oryginalnym 
pomysłem. Jest to po prostu obrazek oby
czajowy, który z powodu luźnej intrygi nić; 
wiąże się dość' eiśle w orgailiczną ,:l!»udowę, 
i potrzebować! nawet kilku epizodycznych po
staci do powiązania słabych nici faktury. 
A. przecież mimo to całej komedji- słucha się 
z przyjemnością- Tajemnica leży w tern, że 
p. Bałucki, - obdarzony nie małym zmysłem 
spostrz-egawczym, umie oddać?z fotograficzną 
wiernością pbwne sceny żywcem podchwy
cone z rzeczywistości, a nadaj ąę&/ wiele 
krwi i życia pojedynczym sytuacjom, i wpro
wadził na scenę kilka typów charakterysty
cznych równie żywych i prawdziwych. Nie
które z nich, cofnięte na plan drugi i na
szkicowane zaledwie, jak stary Kłopotkiewicz
i Marja, już mają wiele rysów typowych, 
którychby sięgnie powstydził najznakomitszy

pisarz dramatyczny, inne zaś wprost zasłu
gują na nazwę oryginalnych kreacyj. Durni- 
cki np. jest typem zupełnie nowym na sce
nie, choć w społeczeństwie dość napotykanym, 
a różhdi cechy oryginalności i świeżości ma 
także Joasia, a nawet pani doktorowa, której 
rola niestety, fatalnie była u nas grana. 
W ogóle o grze artystów nie wiele da się 
powiedzieć pochlebnego. P. Walewski, który 
miał Durnickiego rolę;, bardzo ważną w ko
medji, przesadzał okropnie, był szorstki i 
gburowaty, podczas gdy ta rola właśnie wyma
ga pewnej gładkości w obejściu, i salonowego 
wychowania. Znakomicie grała pani Aszper- 
gerowJB która przedstawiła typ starej ele
gantki nadzwyczaj charakterystycznie, tudzież 
p. Zamojski i pani Kwiecińska. Pierwszy ni<3 
miał wielkiego pola do popisu*^ale starał 
się, o ile możności, nacechować typ gospoda
rza wiejskiego, którego oprócz gospodarstwa 
nic nie obchodzi; druga zaś z wdziękiem 
przedstawiła rolę, „wiejskiej g‘ąśki“. P.Kwie
ciński spełnił swoje zadanie dość przyzwo
icie, o reszcie zaś. krytyka łaskawie zamil
czeć powinna...

ZIARNKA,
Dziesłńfe-'- stopni mrozu jednego dnia, 

a zaraz -nazajutrz deszcz, po nim znowu 
mróz i nieunikniona we Lwowies gołoledz 
karkołomna, — pełne komicznych efektów 
obrady walnego zgromadzenia delegatów 
ziemskiego Towarzystwa kredytowego: w teąj- 
trze komedja Bałuckiego „Gęsi i gąskiŚS a 
później „Halka“ z obsadą, któraby niechy
bnie do rozpaczy przywiodła- nieśmiertelne
go jej twórcę; odwołanićgkoncertu skrzypka 
Kriemana, z arcyprozaicznego powodu, że W 
całym Lwowie ledwie 3, wyraźnie trzy 
osoby się znalazły, które zcfecydowały się 
„w tych ciężkićh Basach11 kupić bilet wstę
pu — oto mniej więcej skromny bilans kro
nikarski za tydzień bieżący. Komentarz13 
jakiekolwiek częścią niemożliwe w „Ziarnie,1, 
częścią zupełnie zbyteczne...

Jako pożądaną dla ogółu wiadomość® 
przyszłośćgnajbliższą, notujemy, że nowa dy
rekcji teatru (p. Jan Dobrzański) zaprz?' 
tnięta gorliwie przygotowywaniem nowych 
sztuk, oper i operetek — z których wtajjf 
mniczeni wymieniają na razie: głośną I 
dorę W. Sardou’a, Karnawał rzymski 
Straussa, i podobno jedną z najnowszym3' 
oper Thomasa. Qui vivra, verra!
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W tych dniach wywozi p. Krywult 
"Jaskinię Piratów1' Siemiradzkiego ze Lwo- 
wa, i wystawi ją w salonie swym artysty- 
CzHym w Warszawie. Przed miesiącem, kie- 
Jy wymieniony obraz naszego mistrza znaj
dował' się jeszcze w Krakowie, zamieścili
by w , Ziarnie? obszerny opis i ocenę 
"Jaskini". Zdanie fam wyrażone jest zupeł
nie zgodne z naszem i ze zdaniem ogółu 
krytyki, która w tym razie odezwała się z 
dziwną jRlnomyślnością. Z tego powodu nie 
Umieszczamy o „Jaskini piratów“ obszer
niejszej recenzji, odsełając czytelników do 
numeru styczniowego naszego pisma.

❖ #

p“Pisma codzienne doniosły już o trzeciej 
nagrodzi® konkursowej w kwocie^.000 rubli, 
która otrzymaj znany rzeźbiarz pan Teodor 
kyg-ier za projekt pomnika, który wystawiony 
Ola by^zaf&iteŁu śamodzierżcy Wszechrosji 
Aleksandrowi II. Dodano już do tego faktu 
komentarze,’ na które piszemy się w zupeł
ności. Gdybyśmy nawet hołdowali spłowia
łej zasadzie [estetycznej „sztukajdla sztuki", 
0 jeszcze pozostaje kwestja tematu, jaki 

Panowie - .artyści biorą za przedmiot swych 
artystycznych produkcyj. Trudno dziś jednak 
0 [sztukę bez -tendencji, mają też i 3000ru
blowy projekt p. Rygiera. Do tleo, co już 
artyście temu powiedziano, dodamy jeszcze 
to "tylko , żętytninął już na gzczęście czas 
sztuki panegirycznej, kiedy to adepci. ż-yli 
resztkami z pańskiego stołu, i wywdzięczając 
się za to, żywot swych chlebodawców uprzy
jemniali i palili na cześć ich kadzidła. Dziś 
nrecendjsfim rzetelnego artysty, który szanuje 

►Siebie i sztukę, jest ogół, jego? celem praca 
Jla postępu i prawdy.

Z “Warszawy, nic szczególnie zasługu- 
Jjffego ną uwagę zanotować nie mamy. Pan 
Wierzbowski wykłada historjp- literatury 
Polskiej nd. unkw^ksytseie warszawskim, w 
Języku wykładowym tej. wszechnicy, w języ
ku ob.cym społeczeństwu, któPe ..uważa War- 

suwę za selfce swoje i głowę... Oficjalnym 
nngurom trudno dostrajać się,do jgulsu, jaki 
,J*je w ich otoczeniu Nie zdobył sie też i 
P. yy. na zerwanie z drogąs.'po której jako 
stypendysta kroczył dotyehSas... Młodzież 
^nrszawska umiała właściwie ocenie A'po- 
stypek takiej kreatury rządowej, jakim jest 
tf“ri profesor... Piotr Chmielowski inaczej zu
pełnie postępował sobie w tej sprawie. Umiał 
7° tem, c-zeni jest, jednym z lepszych cho- 

tytych postępowego obozu, odrzucił też ze 
"zjardą i 3000 rubli, ofiarowanych mu przez 
tzęd rosyjski za stratę czasu i zawiedzione
ga(M|e.

Pocieszającym objawem jest rozkupie- 
wuty -iOgniska1 w drodze prenumeraty^ tem

przyjemniejszym, że nie jest to fakt odoso
bniony, bo i pierwszy tom „Szkiców" Spen
cera , wydanych przez młodzież polską, 
kształcącą się w Petersburgu, został już 
rozkupiony. Podobno przytem młodzież za
myśla i o innych wydawnictwach dzieł po
stępowych, o których nie wiedzą nawet, kro
czący ślimaczą i utartą drogą nasi pano
wie wydawcy.

*

W dzisiejszym numerze umieściliśmy 
humoreskę Pawła Schóntana, na którą zwra
camy umyślnie uwagę czytelników. Jest to 
satyra zjadliwa, w której w sposób jaskra
wy a nadęr dowcipny porównani są Niemcy 
z Francuzami Kzeyz ta pisana przez Niem- 
ca, mogłaby mieć i u nas poniekąd pewne 
zastosowanie^ ileże owa dziwna nienawiść* 
jaką- część naszych krytyków żywi do obe- 
cnyćho reprezentantów szkoły naturaliswńznej 
francuskiej, opiera się niestety, zbyt często 
na fałszyweln pojęciu ich tendenji

ZAPISKI.
Literatura.

KSI Wydańnićtivó^^kicówffS^j)tóie,ę.r^.łktóre świeżo 
Bop®ifo prasę w WaSawie, inusiało odpowiedzieć 

istotitej poteżcłńe ggESfia sp^cżęństwąj,' kiedy e- 
gjmmpłihife oth prenumeraty pozostałe, prawi^wsjy- 
stkie rozkupiione już*, zostały. jJestjićh pOTolino w han-

'7Jlu księgarskim nie wiseej, nad setkę.
Tłumacze^ zegrawśzy fundusz na druk dalszych

tomów wydawnictwa Iniiętiią .Jeża, przystąpili do 
pi-^gotowalija-rękopisinu na tom drugi, który obejmie 
AaTBy ciąg t-yeb sainyóh szkiców, a miedzy imiemi 
wiełfe-j rozprawkęć^eilćeyi^o rządzie repr^entaojj- 
nyin".

* Wyszła z. druku broszurą, p. t. „Dziesięć lat
-pracy na kresach" (kartką z dżiejńwfSzlaJka austrlf? 
w kfói.ej autor opojyjadt* o dJałalnośe. rownrzyHlwa 
pomocy nauko wjjS- dlajteifięsTwe. Cieszyńskiego.

Cel,m to warzy stwa j est wspi i era nie ubogie li inło- 
dzieiww p^fodzhniu polskiego, zostający?® w śre- 
dhieli itwyżfflyeli zakładach', naukowych, lub w ja- 
kinrljolwiek zawodzie poźy-teożiiyiii dlą kraju, którzy; 
JzShtypi jedynie dla braku utrzymania, nie mogjś na
uk kończyć i poświęcać się wyższym zawodom lo- 
warzystwo udzielaj corocznie wsparć w kwocie od 

E&terjiziestu do sześciuset złotych reńskich, a mają-i 
t® jego wyifefe obecnie 69Ó0 złotęeh rońskieh. Z 

, ły^h skromnych środltówtótFczasjijzałożeiiia towarzy
stwa-otrzymało wsparcfe153 ląTjćljhh ludzka dy
rekcja w udzielaniu zapomóg kjJ§)wała się utjlitai- 
nemi dla kraju wzglĄTąmi, udzJelaMltyrtein wsparć- 
przeważnie kształcącym się w mcdyeynie. teologii,
pedagogice i agronomii.

r'»%llł'o^:iem'i-żwycżi>j,.ńySi towarzytwa, jak sic do- 
l/wiaifiij^iy z pracy p. Bęłzy, może każdy skła

dający na cele oświaty j e d n e g o -guldena (respeeti- 
ve 7_ i-ublhf) ,Śj-e|wn towarzystwa jest dr. Józef

Fiszer, zastępcą jego ks. Ignacy ŚwieżySęiśekretarzeiri 
za*3wielće zim.łużony redaktor*.„Gwiazdki ćfffSŻyńskiej." 
Paweł Stalmach.

* „Współczesne znakomitości" (Celebrites eoii- 
temporaineą). Pod powyższym tytułem rozpoczęte’’-*?!® 
stało w Paryżu wydawnictwo życiorysów rozmaitych 
zasłużonych osobistości. Dotychczas wyszły już bio
grafie: Wiktora Hugo, Juliusza Grćvy, Ludwika. 
Blanca i Gambetty. Każdy z tych życiorysów w od
dzielnej mieśc-i się brmtZiiTże, i moż» być nabywany 
pojedynezo.

* Znany estetyk wfedeński Robert Z i m ińćó r- 
m a n n zamieścił z powodu jj?pfzekładu Lipinera, 
,,Pana TadegsztfS w „Wiener zi'g,‘‘' dwa arb kał), 
w-któryeh staw®. MickiewiM w szeregu gajpierw- 
szyc-li poetów wszech świafa. Nać/zjajiie t&j niepo- 
trzebowaliśmy ęż&kać ęaizj® do łaskawe© odezwania 
się p. Ziminermana.

T eatr i muzyka

* „Narzeczona Hąrauiajiaśży',“ pierwszy dramat 
T. T. Jeża, dzieło wielce oryginalne, pełne świeżo";'' 
śei i kolorytu, który pi^Wniedawnym czaili żo- 
stał zalecony przez komitet rfŚyśtyofiiiy w teatrze war
szawskim, lnagfttó równflraSśnie—a przy znanej opię-- 
szałośei w Warszawię,' — może i wę^iśniej wystłtvionj 
na scenie teatru ^praskiego. Prawo przekładu i wysta 
wieniw na. seenańli ezeslśeh uzy^ijp^ As-W^wab- 
Polbsky.

Jedno z-pism ilustrowany® iimieśoifd w Nrze. 
30 życiorys i portret ^zhaiiegc^^^z^tnie kónipozy-- 
torsji pjęofesora muzyki p._ Mijjta Konopaska. Nie
zmordowany tc-n pracownik na polu mfizykij' które 
zwrócił już dawno uwag^yyjatą muzycznego zn . 
ezną ilością'kompńzycy.j z: motywów słowiańśldćp, 
p. t. „Slovanki“ oJSgsił’ dotąd K'ółem łł[mŚ3SzF| 0() 
utworów własnych.

•s Juliusz .Massenet, twurca opery p. t. Ił< i"- 
diada“—pisze dowtóope®5® libretta, yń^^^ągo 
treści znanego romansu Wiktora llu§ó: „Notie Da
nie de Paris.“ Dzieło t||m<3byfc£S(t*wioiio po raz 
pierwszy na iiiauguraę.y|iiem widowisku w nowol.m- 
d u j ac ej się pa ryski cj operze lu d o we j.

Juliusz Claretie, znany francuski poeta, pracuje 
obecnie nad nową tragedją. któl| ^''1:
„Imperia." Rzecz dzieje się za czasów cWarzń Ju
liana.

* IV F r śmi k f uple i e n. M. produkować się 
bedzie mi'eii'ugo o^ginalna śpi Wzka. Madamh, 
Mafie Selika (Williams), ż.^iiia.murzjjlka, ura^ 
dzona*v Ameryce, wystąpi na sgnie opery tamtej
szej jako „Otello".

*• W Bel-linie umarł’ w tyeli dniach znany da- 
'tyńiej i lSliiony kmnik tamtejszy 'Filip ętlfebeekęr 
lieząó.flatrdS.

Sztuki piękne.

* FrańbiSzOi L ó f 1 e r wymalował na zamówie
nie piękną koęiynę dl-JJeatru miejskiego w Bćrńie| 
Kortćfiąn^edfotografowął^aląW Angerera w Wie
dniu.

* Z Budapesztu, gdzie obecnie wystawione są 
obrazy&Wereezczagiiia, dochodzi wiadomość',V8 nie' 
długo mają być zakupione wozystkie ©talje jgenial- 
liego malarza rosyjskiego

* Cesarz cofnął swoje imię, zapisane;; tytułem 
protektora na liście członków „K un s t v e r e m u 
wiedeńskiego, który w ostatnimi czasach dostaw sz> 
się w ręee niejakiego Terkego, b. uffędnika ins D B 
tucji a póśniej dyrektora jej i.-ckłonka raj) m- 
wiadowezej, dopuszczał się rozmaityah brajdkici
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Swlów. Między innymi p. Terko dopuszjgSił się roz- 
niaityćh oszustw artystycznych i na jedhsjAz wystaw 
„Kunstrereinu11 ukazał publiczności rzekomą kopię*; 
oryginalną z Scbwiflda prześlicznego cyklu „i'as 
Marehen von sieheif.Rabeń^11 która okązSfe sie pó
źniej po prostu fotografią, retuszowaną i przemalo
waną' tylko w kilku miejscach przez zmforłego 
artystę. Oburzenie z tego powodu przjęeiw „Kunst*; 
śfelfeinowi11 wzrastało, a obecnie stowarzyfeenie bo
dzie sió musiało rozwiązać.

yyilSCEL ANE A.

N i d z a wynalazco w- Przed1ilku dnia- 
mi doniosły dzienniki angielskie o śmierci newnej 
panny, Alicji Taylor, która przeżywszy lat d-ziewięe- 
dziesitjt i jeden, zmarła w wiell^ej nędzy na jednem 

K przedmieść Londynu.
\ przecież jej ojciec bylJsg pierwszym, Który 

wymyślił. i 'zbudował prawdziwy parostatek !
•» Dzisiaj roją j&g-ńnorza ijjzeki całego świata 

parostatkami, przedstagyiająedrui razem wartość mi
liardów ; pieSsszy jednak ich twórca umarł z gło
du’,, nie zostawiając wdowie i czterem swym córkom 
nie, prócz;sławnej „nędzy7 Wynalazców11.

Parostatek polega na dwóch momentach. Po 
pierwsze, na mjiśli zastąpienia wioseł kołami (pó- 
gmibj,'śrubą), powtóre, na uź/K&u< ku wprowadzeniu, 
tychże w, ruch — pary.

Pierwsza myśl wydaje się być bardzo dawną 
KŚćdy Ijpyntiańie r. 2ll przed Shr., ćyRjd^kali na 
wyspie .S.wylii, używali już wówczas okrętów z ol- 
brzymiemi kołami, póruszanemi za póińijeąawołów, 
zaprzężonych do aparatu odpowiadającego raszym 
jurnym Jderatom. Przyrząd ów jod Ale nie rnusiał 
byći.-zbyt praktycznym, gdyż? Rzynittiwe powrócili 
wkrótce do stapyęh wioseł.

W przeszłem stuleciu znów podjęto myśl 
wprowadzić koła w użycie • zamiast wioseł, i uhwet 

joewien jańglik, nazwiskiem Tomasz Sayery 'w Lon
dynie, uzyskał r. 1696, patent na taki okręt. 
Z tej też przyczyny uw&ża go wielu za wynalazcę 
JiSrostatku, jednak niesłusznie. Sąwery. bowiem 
łwcflR.|po,ruszae koła aafejną mafzynerją? Dopiero 
/nfteznie później, bo w r. 1775, zbudował francuz 
Pmirięij mały okręojk, na kjóyym żwawo nłynął 
.w dół Sekwany Pol wodę iljśdmjk nie szedł ów 
statgKfctak że zachodzi wątpliwość, czy koła i pftro- 
wa maszyna lyć .jego okręcie, miały w og&le jakie 
zuabżienie.

Żył podówczas w pobliżu Londynu człowiek 
iiijreresująeySfe wielce wszystkimi dfeycznyini .pro
blematami — James iaylor. Prawdopoclobnłe hic 
o 'ppÓbię.JPerriera nie wiedz’i«^,: gdyż wówczas bar- 
Izo mało jeszcze było dzienników zajmujący®® się 

podobnęmi rzeczami. Przypuścić jednak należy, że 
mu był znanym patent Savery’ego.

'Szukał więc mechanika, któryby mu zliluło wał 
małą parowąg maszynę z pr^zhdem do obiecania 
kół, ile możności lekką,aby zhyl nie obciażac stat
ku. I zna^^Sy^rozywiście takijęgoó’.sąłukmistrza, 
w osobie Wiliama Sjmigrnna, ( zł mieka, frawnące- 
go gałę swe żywi* na nieszczęśliwych wynalazkach.

Taylor i Symington zjednoczywszy umysły, 
pficowali odtąd wspólnie, do jednego dążąc celu. 
Fl/ły świat uważał ich za, szaleńców , w leerw je

dnak r. 1788, usiłowania ich uwieńczone zo-ta'y 
tryumfem : Na jeziorze DalstwintońskieW kołysał 
się pierwszy parowy parostatek!

Cała Anglia zgromadziła się na.brzegach 
Dalst\vintQns%iego j/Tw*, ą-byl podziwiać ten ósmy 
cud świata !

Parostatek przyjmujący także gości na swej 
barki; poruszał sb wspaniale : naprzód, wstecz, 
w lewo, prawo — jak-icnciano.

Taylor i r§ymingtoil'byli przejymkiś czas bo- 
haterami chwili-: phźniej, zwolna, zapońmiano o 
nich, i znów pogrążyły ich losy w ciemnościach 
.Zapomnienia i nędzy. Parostatkiem na jeziorze co
raz mniej się interesewang,' i tylko bardzo rzadko 
przyjeżdżał podróżny, pragiraey zobacz® ów dzi- 
wotwór.

Jeszcze raz zaświeciło szczęście-wynalazcom/; 
gdy lord Dundai i książbs Bridgewaąeiy zamówili 
kilka parostatków na swoje wody. Jednak zm®t 
książę Brid^eWatęr,«^®'iin jeszcze uskutecznionym 
został jego plan, a lord Diffidas, cbędąShjpbeeiiyin na 
próbie na Forth i-łClydecanal,-'pi'zes.tras&ył"śię wiel
kich bałwanów, miedzy wąykiemi ścianami kanału, 
jśadząe źe bezpiecsaRstwo tegoż byłoby zagrożone. 
Cofnął tedy swe zamówienia.

Taylor zmam w nędzyri zwątpieniu. Syming- 
toffiSiówiiież doprdwjldzony do rozpaczy, usunął się 
zupełnie od publicznego życia. ZUawało się, że no
wy .Wiyfihlązak „szybkich automatycznych statków11 
zaginął wraz z nimi.

I rzeczjsgfŚJie ^gThął on yŁEuropie ; jednak 
równoc zeghię zbudził się ku nowemu życiu w Ame
ryce, Wprawiige ^itelójfezego od Taylora iFSsuńin^ 
tona losu doczekali się Jonatan Bitch i Patrick 
HiliajSjednak Robert Fultmł rozwiBjł mysi Taylo
ra na większą skalę.

Jajko dwudziestoletni młodzięiiiec, wićłźiająon 
ów piękny parostatek naWalswintońskiem' .jeziorze 
i zbuJąw-ąh parostatek-'„(jlezinoot11 w; Nowym Yorku.

W Sierpnińfr. 1807 ruszył z mitejgićą o-Miży- 
mi okręt, i stał sie przodkiem ogromnej tioty, prze
rzynającej jużAv kiiJfWlat poife.m rzeki i morza A- 
meryki.

Europa zSłedwie shąbe miała jeszcze wiado
mości o tych wodnych olbrzymach. Można sobie 
przeto wyobrazić; zdziwienie i ironiczne uśmiechy, 
poczciwych mieszkańców GlfiAp^a;; kiedyyd. 5- sier
pnia lsj 2 r., spostrzegli następujące płakały na ro
gach ulic :

„Wielkim kosztem urządziłem piękny statek, 
mając}1 przezifti^enió) za pomoeSf wiatru, poyiłFrza 
i pary, bdliycS-gi^titJyd® drogę niię®8 fflasgo- 
■wem a ilreeuok. '><'tad odjertW? będzie stsauK każ!f' 
dago wtorkuj czwartku i sobóty w półudnie, odpo
wiednio do przypływu miejsce lądowffiia : Drbo- 
mięlaw. FAęgi^j^Ł înfort, bezpieczeństwo i szyb
kość, zyskaj^;-miewątjpliw.fe uznanie publiozSosei. 
Cena: pidrwsza kajuta 4 szylingi® druga kajuli 3 
szylingi. Henry BelT1.

Tak więc płynął fi&y razy tygodirfowW paro
statek BellaSpj)SBBazijHSBgi napowrat, Jzawffiffe je
dnak prawne bez pasażerów. „Lanelkuczcry11 i prze- 
woźnicyj. clo tej p<hS»wyłąeznie dzierżący ruch po
między Glasgowem a OeHock, zatrzymali go i na
daj) dla* siebie, spoglądaj®: z p^BamaRui? ’ „djaŚblS 
skrzynię11, chcącą im wydrz^Szarobek. fGJaisgowSyy- 
ey w ogóle nie dowierza® „Komecie11, gdyż Bell 
byłt z zawodu tylko cieślą — jakżeż mógł przeto 
jakieś cudowifS maszyny puszczać na wodę ?

Tak byłby runął i ten śmiały przedsiębiorca, 
gdyby mu nie tfyła przyszła-Iw pomoc straszna'zi

ma. Wiadomo, że zima 1812 r. SMależała do najgrtw 
źniejszych w historji światańi Ona to była powodem 
ruiny francuskiej aiunii w Rosji, i/ona to popchnę
ła krótkowidząeych i upartych Glasgowczyków do 
ciepłych kajut „Komety11. Musieli bowiem odbywaj 
podróże do Greenok, a„ w czółnaćh i omnibusach 
zimno było nie do zniesienia. Tak więc uratowała 
zima pierwszą parową żeglugę Europy, „Kometa, ■ 
utrzymał się ijiztyycię-żył wozy pocztowe 1 wółna, 
a w r. 1813 zyskał nawet towarzysZS, który już nie- 
tylko pływał po Clydzie, lecz także i na morże sfe® 
puszczał. W niewiele lat potem posiadała już An
glia parową flotę.

Wiadomość o tym zwrocie przedarła' się a® 
do tjtćh głębokich i ciemnych, warstw, ’.w których 
nierozum współziomków’ pogrążył Syminfflną i 
dzinę Taylora. Symington wniósł do lordów prośbę'.' 
o zapomogę, Rzucono mu z łaski. 100 funtówFszter- 
lingór^PrzWwszy takowe napisał znów żebr^pz^ 
list,, .pełen skarg i wyrzutów. ;‘>Dano mu aódmŚpne- 
go“?pl‘-funtów i później nic więcej.

W r. 1830 liczyła już .śSnglia 1315 p;tl;óstąa 
ków w ogólnej objętościj 33,500 tonu,' — Symington 
jednak, twórćffipierwszego parmtatku, błąltał się 
po ulieąHi Londynu, podtrzymując życie .żebraniną®

Również i wdowa po Taylorze zwróciła się 
do pariąmęntn, i jejgpowiodło śię Śzezęśliwiej, ani
żeli byłemu wspólnikowi jej męża. Zamiast jedno
razowego wsparcia, ofrzymałajszczuplą, lecz stałą 
penmroktóra prsea&a po jfaj śmieM w r. 183:%?na 
jej cztery; córki. Było to wszakże niewiele ; każde 
z dziewcząt pobierało tyllió 50 funtów,'ł czegu tru
dno wyżyć w drogiej Anglii. W takiej potyżejbie 
przepędziły dziaSi Taylora smutne życic, pódezasj 
gdy Wielka Brykania,'ńposiłkujhe swj wielką myślą 
Taylolft^fedrocznie w ogromne wzpdsacała się sumy.

Alicja Taylor — zmarła niemal w ostatnich 
dniach — nie widziała prawdopodobnie nigdy ma- 
łęgdó wesołego parostatku na.Dalstwintońskim je
ziorze ; jednak siusiała często słyszeć o nim opo- 
wiadang{| Iluż bolesnemi ska®g]{mi miotało się jej 
serce — ilekroć njrzała.ynne tegoż podobwny ?

sś?rGdyby rodzina Taylor pobierała tylko iffidho- 
•razowo po jednym funcie „opłaty za wynalązek11 od 
każdej nowo ibudówanegtfi paroBtaijku w Anglii! 
od r. 1812 do 18^2? należałaby niewątpliwie do za
możnych ! Doznałaśj natomiast owe5. nieskończonej 
„nędzy11 połączonej z szyderstwem, prześladowaniem) 
rozcziirówaniemćębrakiem codziennych potrzĄ, nie 
otrzymawszy na weS w zamian tej .'zdawkowej monety) 
którą świSw lńiftnein „sławy11 obdarzył...

Kojnu-Ż boiwem zna^ jest nazwisko Tąylora?'! 
Wames Witt, i Robert Fulton cJłą:$raivie gj’aivę za
garnęli dlh. siełne, poz jśtawiajiTió^fdla - właściwych 
i rzeczywistych pionierów parowej żeglugńzajedwi? 
nieznaczne miejsce pamięci świata.

Dopiero śmieK?*'muęię ludziom przypomniea 
ich obowiązki/i pamięć ieli znowu zaostraybęij»

Biedna Alicja Taylor !

T r e ś ć.
Nieszlachetna taktyka.
Estwoyn J.: Illegitimi thori (e. d.)
Stebelski Wł. : Z poematu, „Nędza11 (wiersz). 
Mazanowski A. : Bajladomania. (e.d.)
Arna : Golda (o. d.l
Sehóntan : Ach ci Francuzi !
Przegląd literacki.
Przegląd teati;ąlny.
Ziarnka.
Zapiski artystyczne, literackie i naukowe. 
Miscelanea.

Z drukarni „DzTennikm- Polskiego11 pod zarządem Leona Zubalewieza.



G-łówny skład, dla G-alicyi

Szkła, Porcelany
we Lwowie, ulica Trybunalska 1 6.

założony w r. 1845,

Kompletne SERWISA herbaciane i stołowe, z porcelany szkła 
w różnych najmodniejszych formach i deseniach. Garnitury do 
umywalni ze ztołam: żelaznemi.

Wyroby z CHIŃSKIEGO SREBRA, łyżki, łyżeczki noże i widelce 
stołowe i deserowe.

CZAJNIKI z metalu. . .
NOŻE i WIDELCE stołowe i deserowe z fabryk angielskich i

. styryjskich.
NOŻE kuchenne paryskie „Sabatier.“ . „ , . . ,
TńCE z lakierowanej blachy w różnych wielkościach i rożnych

formach. ,
TACE drewniane z orzechowego lub czarnego drzewa z rączkami 

z chińskiego srebra.
TACE metalowe z alpaki dla restaureatorów.
LAMPY R. Dittmara i wszelkie przybory do lamp, umbry, cylin

dry i gnoty,
SZYBY do okien, oraz przedsiębiorstwo oszklania.—DYAMENTA 

szklarskie do przecinania szyb.
MUSZLE morskie do pasztetów. - KIT szklarski do okien i do 

podłogi.
KLEJ do porcelany, flaszka 40 ct. - ZAPAŁKI szwedzkie 1 pa

kiet zawierający 10 pudełek 7 ct.
WYKŁOWACZE do zębów 100 buncików 50 ct.

we Lwowie

tjfli „ODatiznością" Rynek 1.26.t

polecają

tswój obfity składy
^wszelkich rodzajów Lfó-T 
^cien. Web rumburgskich,J 
4»szwaj carskich, h c lender-4. 
4 skich i francuskich.
<^>Oraz różne Caschemiry, Tybety, Alpaki.;|> 
^►Wełnianki, Fktuelki, Barchany kolo-^ 
^rowe i białe, Pończochy, Szkarpetki,^. 
^Pończoszki dziecinne, KafUniki, Spo-

dnie, różne wyroby trykotowe i włócz- 
^.kowe, Nici. Bawełnę białą i kolorową,^,

Watę i Bawełnę czesaną, Kołdry,^ 
a. Kocyki i nakrycia na łóżka.

4 @śl ” Ohstalunki na bieliznę i za- 't* 
4mówienia na prowincję uskutecznia jak 4 
^•'najspieszniej i najakuratniej.

44444KI41444>4444

OPTYK
CELESTYN 1(071

we Lwowie w hotelu 6eorge’a

poleca Szanownej P. T. Publiczności istniejący od lat 15stu magazyn 
a świeżo zaopatrzony obficie w towaryi FIZBALSE

z najcelniejszych fabryk francuzkich, angielskich i pruskich, po najumiar- 
kowańszych cenach.

Wszelkie reperacje w zakres optyki wchodzące miejscowe i nade
słane z prowincji uskuteczniają sje ^.sumiennie i odwrotną pocztą odsy- '■> 
łaja się.

Polecam się pamięci P. T. Szanownej Publiczności

CELESTYN KOTKOWSKI.



Odncugfiliiioiii pięcioma medalami zasługi i listem pobwlijni

mianowicie:

AaVI&SBVVIS.IA
usuw* piegi, ®p -?-8Bia witomrezne, psamy wątrebufoe 

nadaje twarzy iałośó, delikatność i przejrzystość. Cons 1 zl.

WODA FIJOŁKOWA
nieporównany środek, usuwa z twarz- pryszcze, liszaje, trydzki, pi er z- 
nk lieuie i łuszczenie się skóry i wygłra z zmarszozki, pory. Twarz od

świeża i nadaj s nieporównani delikatność. Cena 1 złr.

M.AG1NOL1XA
jedyny środek odświeżający płeć, skóra sucha, szorstka i zgrzybiała pod 
wpływem W. .^isoliaiy staj? się miękky, przejrzysty i delikatny. Mc 
r"ollna usuwa ««« -wonttSć noa» - niszczy wągr-7, t. j. ozarra
punkciki, które najwięcej osiadają w okolicy nosa. Cesa tego znakomi

tego ś-odka 1 złr. 50 ct.

WODA LILIJOWA
Flauiy żółte, brunatne i optudy z twarsiy, izyi i piersi pod wpływem tej 
cudo’- ”.aj wody po kilkakrotne*: użyciu -.cpełnie nikny. Cena 1 złr. 50 et.

Orientalina czyii Pudr w płynie
nadaje twarzy prawdziwie naturalny twarz piękny i przyjemny białość,

odfiwv**a i ko.ise wnje. Cena I z!r.

PUDB KSIĄŻĘCY BIAŁY
jest prawdzirvm unikatem w sztr.ee kosmetycznej, nie zi wiera bowiem 
w s ~ym skład-ie ani bizmutu ani ołowiu, ani też żadnych metalicznych 
nierwiastkóm szkodliwych zdrowiu, a pomimo tego przyjemnie ęr .yleg * 
do twarzy, nadaje śliczny, naturalny i b .rd.so przyjemny białość i deli

katność Cena pudełka 1 złr.

ie.łato-róiowy dla blondynek i e .etiato-żół. taw., dk szatynek 
i brunetek po 70 ct, 1 złr, 20 et i I złr. 6C ot

OBM 0BJ11TALHT BIAfcT

pjSass^
£ ?<* wielki wyfc'-r

1 mązkiego
ha JV7zprowncy raC^ 

i _ ,are przesiać jeden *
vżyły.

SMMSE2

a

5s®?^ss55??£sk««« |# nyinoim pnimnpn ssst•ss^i^^s^ASs^rss^si |>„Uu 1B|,|U1RA lULoJilDlju
Cena 1 złr. 20 et

55

PI LI PT 0 N przy ulicy Halickiej pod 1. 46

rłosom siwym i w/płowialym po kokakroUem użyciu pr,;yw,.’aar pię :ny 
:olor, — "FIŁIPT^W nia farbuje, lecz tylko odmładza włdsjr, który

Wpa.ywam tego znakonntago śsudka odzyskają pierwutsy barwę. 
(Sens flakonu 1 złr. 50 ct.

= = W A L. E M T I V
najsilniejsze wypadanie włosów w przeciygu dwóoh tygodni wstrrynruje 
cebulki włoepwe, wzmaaciis i do wytwar-ania i porosta włrs sw pobudza, 
yiejsoa wyłysiałe nieprzedawnione dz—laniom łeg7: środka pokry

wszy się męknym włosem.. Cvł? flakon 8 zł.- Pół flakonu ’ złr. <*> ,-.t.

przyjmuje wszelkie zamówienia na j

roboty odnoszące się do sztuki drukarski^

które uskutecznia prędko, wzorowo

WICWWTkSTA.
O długiem doświadczeniu udało mi się w naleść'wyborny śrr’el- d( 
»tv-hmiastoT79go farbowa,ai”, włosów n» trwały i piękny kolor csrrry 
ib -liemr-; jest en zupełnie nieszkodliwy i w rastoaowtmu bardzo 

prosty. Cena i złr.

JAK łHKATOWICZ,
magister farmacji i chemik sedowy. 

nre Lwowie, ulie* Kopernik » n 3, w Bn*' *-1 •

i po cenach umiarkowanych.

■Leon Zubalewicz,

zarządca.

S)w&S®ra>$ce 1. SO.

sztr.ee

